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Przesadna czułość.
Kraków, 20 września 1935.

Je s t jeszcze w Polsce bardzo zna­
czna ilość ludzi (oczywiście mowa o 
chrześcijanach), którzy, mimo nie­
zaprzeczonych dowodów konieczności 
akcji odżydzeniowej, ustosunkow ują 
się do niej negatyw nie lub nawet 
wrogo, powołując się... przykazanie 
o miłości bliźniego.

Gdyby to  byli ludzie napraw dę re ­
ligijni, żyjący według zasad etyki 
chrześcijańskiej, to  argum entacja 
taka . aczkolwiek pozbawiona logiki, 
byłaby jeszcze na pół... wybaczalną. 
Ale ci, szerm ierze miłości bliźniego, 
rek ru tu ją  się najczęściej ze s fe r  nie 
mających z relig ją nic wspólnego: 
są  to  przeróżni socjaliści, komuniści, 
wolnomyśliciele (czy raczej wolno—
myśli-eiele? .—• przyp. zec.) itp. „po­
stępowcy", k tórzy inne przykazania 
Boże ignoru ją  z całą nonszalancją, 
a naw et to  jedyne przestrzegają 
skrupulatnie tylko w tym  wypadku, 
jeśli idzie o bliźniego żyda!

Nie trudno  się więc domyśleć, że 
ta k a  „e tyka  stosow ania" (że ją  tak  
określim y) stw orzona je s t wyłącznie 
u s u  p r o . p r i a  żydostwa. Ci o- 
s ta tn i bowiem głoszą, się zawsze 
przed światem, jako  n a js ta rs i szer­
mierze tego wzniosłego przykazania, 
k tó re  — ich zdaniem — z etyki ju ­
daizmu wzięło swój początek. Je s t w 
tem, sądząc objektywnie, część p ra ­
wdy: przykazanie to  jes t znane i ob­
serwowane! w  żydostwie od bardzo 
dawnych czasów, ale... otóż tak ie  je ­
dno m aleńskie „ale": pod pojęciem 
bliźniego rozumie się tylko żyda. 
Akum  — goj, jako  isto ta  pozbawio­
na, poza kształtem  zewnętrznym, 
wszelkich cech ludzkich, nie wchodzi 
tu , rzecz prosta, w  rachubę!...

Ale żydzi, jeśli idzie o ich własną 
skórę, to  po trafią  przykazaniem  tem  
m anewrować w ten  sposób, że sens 
jego naciągną znów od strony, bie­
gunowo przeciwnej własnym  in te r­
pretacjom : chrześcijanie m ają  ko­
chać bliźniego - żyda naw et wtedy 
jeśli ten  jeździ im tępym  nożem po 
gardle!...

Dobre to, praw da?
Ale są, także ludzie, k tó rych  nie 

m ożna zaliczyć do żadnej z  wymie­
nionych poprzednio kategory j, a  — 
na  wezwanie antysem itów  zasłaniają 
się tem  przykazaniem . Ci ludzie czy­
n ią  to  chyba dlatego, żeby jakoś u- 
sprawiedliwić swe karygodne leni­
stw o i oportunizm  — przed ludźmi i 
przed' w łasnem  sumieniem. Przed kil­
ku m iesiącami pewien znany i b. po­
ważany uczony i publicysta na łam ach 
„K urjera  W arszawskiego" pisał: „Je 
stem  chrześcijaninem... nie mogę wy 
rzec się przykazania miłości bliźnie­
go dla m odnych (?!) prądów : nie 
mogę zapomnieć, że apostołowie by­
li' także żydami".

Słyszycie? Dlatego, że św. P io tr 
był żydem, to  Josek S ilberkraut z

Kaczych Dołów, łupiący żywcem skć 
rę z chłopów, m a być w nieskończo­
ność tolerowany!

Sądząc kategorjam i ziemskierni 
jes t to  najzwyklejszy... protekcjo­
nizm.

A teraz  pytanie: jak  się na te  
spraw y zapatru je  Kościół? W o s ta t­
nim nrze naszego pisma cytowaliś­
my dosłowny tek st uchwały Synodu 
biskupów polskich we W rocławiu z 
r. 1267, k tó ra  pokryw a się w zupeł­
ności z obecnemi „barbarzyńskiemu" 
zarządzeniami Trzeciej Rzeszy.

A iluż pisarzy katolickich i ka­
płanów, k tórych kom petencji w kwe­
s tji etyki katolickiej n ikt chyba nie 
ośmieli się  zaprzeczyć, — przoduje 
w te j walce o lepsze ju tro , dla Pola­
k a?  Taki ks. prof. Trzeciak, ks. prof. 
Kruszyński, ks. Charszewski i cała 
p lejada innych!..

Ale nie udaw ajm y się naw et po 
stwierdzenie naszej słuszności do ka­
płanów. W ystarczy to  co orzekł sam 
C hrystus o miłości bliźniego.

Oto v/ Ew angelji św. M arka w u- 
stępie 7-ym, -wierszu od 27-go do

31-gc- znajdujem y opowieść, jak  to 
Pana Jezusa prosiła poganka Syro- 
feniczka o wypędzenie czarta  z je j 
córki. Zaś C hrystus Pan powiedział: 
„Nie dobra je s t brać cbleb synom, a  
m iotać go psom" — i dopiero, gdy 
się poganka upokorzyła, dziecko swe 
do szczenięcia przyrów nując — w te­
d y  — z łaski dopiero — je  uzdrowił. 

1 Czyli, że C hrystus czyni w yraźną 
różnicę miedzy swymi bliskimi a  — 
obcymi. Obcy m ogą być nakarm ieni, 
ale ty lko wtedy, gdy nasycą się swoi. 
Oto je s t właściwy sens przykazania 
miłości bliźniego! „Bliższa koszula 

ciała, niż szruba" mówi m ądre s ta ro ­
polskie przysłowie.

^  K ończymy nasz a rtyku ł słowami 
ks Ign. Charszewskiego, jak ie  wypo­
wiedział kilka miesięcy tem u w  „Sa­
moobronie N arodu" w  artykule: 
„Skończmy raz z tą  żydowską miło­
ścią" : Precz z fałszywie po jętą  mi­
łością bliźniego! Miejsce je j niech 
zajm ie św ięta nienawiść zła żydow­
skiego i prożydow skiego!

KAZ. C. LAW.

Sąd Okręgowy w Krakowie. 
W ydział III  K am y.
Dnia 7 września 1935 r.
Sygn. III. P r. 84)35.

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wy­
dział III  K am y na posiedzeniu nie- 
jawnem  w dniu dzisiejszym po wy­
słuchaniu wniosku P ro k u ra to ra  Sądu 
Okręgowa w Krakowie wydał nastę­
pujące

p o s t a n o w i ę  n i e :
I. Zatw ierdza się po m yśli §§ 4S9, 

493 austr. proc. kam . zarządzoną i 
w ykonaną przez Starostw o Grodzkie 
w Krakowie dnia 5. 9. 1935 r. L. B.
2)123)35 konfiskatę czasopisma 

„Hasło Podwawelskie" Nr. 36 z da ty  
8. 9. 1935 r. spowodu treści:

artyku łu  zamieszczonego na s tro ­
nie 1 p t . : „E ksperym ent nędzy nie 
udał się" w ustępie od słów „Mło­
dzież robotnicza"* do słów  „nie po­
w strzym a" albowiem treść  tego  u- 
stępu zawiera znam iona w ystępku z 
a rt. 170 k.k.

II. Zakazuje się dalszego roszerza- 
nia skonfiskowanej treści powyższe­
go artykułu , a  zakaz ten  m a być o- 
głoszony w najbliższym num erze cza­
sopism a „Hasło Podwawelskie" i w 
óżienniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego 
druku m a być zniszczony.

m n

Wyrok sędziego Brodskyego
ZNANY PRZEŚLADOWCA ANTYSEMITÓW W U. S. A. LUIS BRODSKY UWOLNIŁ KOMUNISTÓW. 

SPRAWCÓW NAPADU NA STATEK NIEMIECKI „BREMEN".
Czytelnicy nasi przypom inają so­

bie zapewne nazwisko sędziego Brod- 
sky ‘ego (żyda) z Nowego Jorku, 
wsławionego wyrokiem na  przywódcę 
antysem itów  w U.S.A. Healeya. On

to  przecież podczas rozpraw y sądo­
wej orzekł publicznie, że sądowni­
ctwo am erykańskie opiera się b. 
często na... talmudzie. Obecnie tenże 
sam  sędzia Brodsky uwolnił od wi-

Afganistan pozbywa się żydów.
W YSIED LENIA. — ARESZTOW ANIA. — WYROKI.

Z Kabulu donoszą: żydowscy mie­
szkańcy szeregu m iast w  A fganista­
nie otrzym ali nakaz opuszczenia tych  
że. Przed wygnaniem z K abulu are­
sztowano 4 żydów. 2 aresztow ano 
pod zarzutem  obrazy Islam u, dwóch 
zaś pod zarzutem  zranienia dziecka 
m uzułmańskiego dla celów ry tu a l­

nych. Pierwszych dwuch skazano na 
2 la ta  więzienia. Pozostali dw aj cze­
k a ją  na wyrok. Jak  donosi p rasa  

żydowska żydzi z Jerozolimie w ysła­
li telegram  do Board of Deputies w 
Londynie zprośbą o podjęcie in te r­
wencji na  rzecz żydów w A fganista­
nie.

Żydowskie brudy.
W arszaw a (—) M iejska (służba 

zdrowia podczas lu strac ji w  porze 
nocnej szeregu zakładów przem ysło­
wych zamknęła ostatnio piekarnię 
H ersza G rynberga przy ul. K roch­
m alnej 5, za robactwo i brudy, oraź 
nielegalną wytw órnię serów. W y­

tw órnia ta  mieściła się w prywat-

nem m ieszkaniu niejakiego Jankla  
Bergsona przy ul. Leszno 75, w po­
koju sypialnym, gdzie nocowało 6 o- 
sób. W pokoju tym  znaleziono zapa­
sy tw arogu w brudnej balji. Część 
tw arogu i gotowych serów zniszczo­
no, część zaś zabrano w celu zbada­
nia laboratoryjnego.

ny i k a ry  sprawców napadu (komu­
nistów) na sto jący w porcie nowo­
jorskim  s ta tek  niemiecki „Bremen". 
Zaledwie jednego zatrzym ano w a- 
reszcie za nielegalne posiadanie b ro ­
ni.

W uzasadnieniu w yroku sędzia 
Brodsky nazwał parowiec „Bremen" 
— „okrętem  korsarzy". N a w stępie 
przedstaw ił przebieg zajścia na  po­
kładzie „Brem enu", poczem powie­
dział dosłownie, co następuje:

„Jestem  przekonany, że publiczne 
wciągnięcie flagi nar. socjal. wywo­
łało u oskarżonych słusznie czy nie 
słusznie \vyobrażenie okrętu  p iratów  
k tó ry  w wyzyw ający sposób przyby­
wa z dumnie powiewającą na m asz­
cie czarną flagą  piratów  do portu  
narodu, k tórego ok ręt przed niedaw­
nym  czasem  zatopił". (Aluzja do 
„L usitan ji").

Powyższy w yrok wywołał żywą 
reakcję w prasie niemieckiej. Dzien­
niki podają go na naczelnych m iej­
scach, opatru jąc przytem  szeregiem 
kom entarzy, w których d a ją  w yraz 
niezwykłemu oburzeniu.

P rasa  żydowska całego św iata 
przyjęła w yrok Luisa Brodsky*ego z 
wielkim entuzjazmem.

Sądownictwo w U.S.A. jest.... na 
dobrych ańogach!
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Naieżytość poczt, opłacona gotówką. Kraków Lwów Poznań — W arszawa —Łódź Cena eai. 20 spoiny
Nr. 38. Śląsk—C zęstochow a—Piotrków™ W ilno 22 września 1935 r. Rok VI



i Przyjdzie moment w dziejach ludzkości, w którym wszystkie narody chrześcijańskie, z którymi żydzi wspóibytują, uznają, że kwestja, 
ich zostawić, czy też wyeliminować i wypędzić — zostanie uznaną za kwestję życia i śmierci. Będzie to zagadnienie zdrowia lub choroby, zg 
społecznej, albo ustawicznych fermentów wiecznej febry i marazmu.... “Franeiszek Liszt.

zgody

Bezprzykładny wyzyskrobotników w Łodzi.
OBRYW ANIE PŁAC ROBOTNICZYCH, JAKO... JED Y N E LEKARSTW O NA KRYZYS. — STOSUNKI T E
PRZYNOSZĄ NAM HAŃBĘ. — W IN A

Niejednokrotnie już zabieraliśm y 
głos w obronie polskiego robotnika 
wykorzystyw anego w najhaniebniej­
szy sposób przez żydowskich fab ry ­
kantów . Ale głos nasz, podobnie jak  
i °łqsy innych b ratn ich  pism an ty ­
żydowskich, — przechodzi bez echa. 
Cisza! Tylko na szyji wynędzniałego 
robotnika zaciska się coraz silniej 

jarzm o żydowskie.... Niema jednego 
dnia, by p rasa  nie przyniosła wiado­
mości o zatargach  w fabrykach łó­
dzkich spowodu obrywania płac ro ­
botniczych przez „pomysłowych" fa ­
brykantów . Bardzo często obok obry­
w ania płac je s t jeszcze i przedłuża­
nie czasu pracy  ponad granicę, okre­
śloną przez ustaw y.

Takie rzeczy dzieją się nietylko w 
Łodzi, ale Łódź niestety, przoduje 

pod tym względem. Wiadomo dla­
czego. Przemysły włókiennicze wo- 

góle, a przemysł włókienniczy łódzki 
jest najbardziej zażydzonym przemy 
słem w Polsce. Oprócz kilku wiel­
kich fabryk, które na palcach mo­
żna policzyć, cała reszta tego prze­
mysłu w Łodzi, obejmującego tysiąc- 
kilkaset przedsiębiorstw drobnych, 
większych i największych, znajduje 
się w rękach żydowskich. A żyd ma 
swój specyficzny, starozakonny spo­
sób prowadzenia przedsiębiorstwa. 
Wyzysk pracownika i wykręcanie się 
od spełniania ustaw państwowych — 
to u żyda „należy do interesu" — 
bez tego żyd nie wyobraża sobie pro­
wadzenia przedsiębiorstwa.

Trzeba stwierdzić z żalem, że rzą­
dy nasze dotychczas nic nie uczyniły 
dla uregulowania kwestji płac w na­
szym przemyśle. Pod tym względem 
panują u nas stosunki, które nawet 
w tak liberalnych państwach jak An- 
glja należą od wielu lat do raz na 
zawsze przekreślonej przeszłości. Ja­
kiś żyd powiedział, że „nie wolno u- 
sztywniać elementów kosztu własne­
go produkcji" i od tego czasu wszel­
kie próby i nawoływania ludki roz­
sądnych, aby z płacami za pracę zro­
biono i u nas jakiś porządek, natra­
fiają na kamienny opór. Jest to tem 
dziwniejsze i tem bardziej absurdal­
ne, że pozatem robi się wszystko, a- 
by jak najsilniej „usztywnić" i „o- 
pancerzyć" wszystkie pozostałe skła­
dniki kosztu produkcji przemysłowej. 
Podatki ogłasza się za nietykalne, 

taryfy kolejowe, pocztowe i inne nie 
mogą nawet drgnąć, „dobrowolne" 

datki i „obywatelskie" ofiary, ścią­
gane przy każdej sposobności z prze­
mysłu, wzrastają z każdym rokiem, 
a jeżeli jakiś* surowiec zagraniczny 
potanieje, to napewno w odpowiedni 
sposób podniesione zostaje cło lub 
r.ałożona jakaś nowa opłata. Tylko 
płace robotników i pracowników m u­
szą pozostać „elastyczne", tylko tej 
jednej jedynej pozycji w kosztach 
produkcji przemysłowej nie można 
zabezpieczyć przed atakami, bo ży­
dowscy przedsiębiorcy wrzeszczą 
gwałtu i straszą, że „usztywnienie" 
płac robotniczych zamknęłoby drogi 
wyjścia z kryzysu. Owszem, zemknę- 
łoby, ale nie drogi wyjścia z kryzy­
su gospodarczego, lecz zemknęłoby 
żydom drogę do żerowania na wysił­
ku robotnika polskiego.

Istn ieje  wprawdzie i u nas pewna 
ochrona płac robotniczych, ale jes t 
to  ochrona tylko pozorna, obliczona 
— tak  jak  i wiele innych rzeczy u 
nas — na. zamydlenie oczu naiwnych. 
Stanowić m ają  tę  ochronę tak  zwane 
umowy zbiorowe, zawierane przez 
związki! robotnicze z organizacjam i 
przedsiębiorców. Jednak praw o cy­
wilne nasze głosi, że umowy zbio­
rowe obowiązują tylko członków tych  
organizacyj, k tó re  tak ie  umowy pod­
pisały. Jeżeli więc jak iś przedsiębior-

SYSTEMU, — SYSTEM 
SIĘ ZAŁAMAĆ, 

ca nie należy do organizacji, k tó ra  
zaw arła umowę zbiorową (lub w y­
stąp i z niej) nic go tak a  umowa, nie 
obchodzi i może płacić zatrudnionym  
u siebie robotnikom., ile sam  chce. 
W Łodzi sy tuacja  je s t taka, że orga­
nizacje przemysłowców, k tóre podpi­
sały umowy zbiorowe, dotyczące w y­
sokości płac robotniczych, liczą w 

najlepszym  razie 200 do 250 człon­
ków. A więc w najlepszym  razie 200 
do 250 fabryk  łódzkich w ynagradza 
swoich robotników według cenników, 
ustanow ionych w umowach zbioro­
wych. A tym czasem  według danych 
Urzędu Statystycznego jes t w Łodzi 
około 1200 fabryk  i fabryczek prze­
m ysłu włókienniczego. Innem i słowy: 
conajm niej w tysiącu fabryk  i fab ry ­
czek łódzkich place robotnicze poz­
bawione są wszelkiej ochrony. Ty-

TEM, PR ĘD ZE J CZY PÓ ŹNIEJ

siąc żydowskich fabrykantów  może 
wyznaczać robotnikom  płace według 
swego widzimisię i z tygodnia na  ty ­
dzień je  zmieniać, redukow ać i obci­
nać. N ik t im w tem  nie może prze­
szkodzić. Robotnik także je s t bez­

bronny — wszak ty łu  je s t bezrobo­
tnych. Nic dziwnego, że są  w Łodzi 
fabryki, gdzie robotnik albo robotni­
ca za tydzień ciężkiej pracy o trzy­
m ują w dniu w ypłaty po 8 złotych. 
A jakże .często m uszą za ten  zaro­
bek pracować nis po 8 godzin dzien­
nie jak  przewiduje ustaw a, lecz po 
19 i więcej. To są stosunki okropne, 
wołające o pom stę do nieba. To są 
stosunki, przynoszące nam  hańbę ja ­
ko państw u cywilizowanemu.

N iestety, nie zanosi się na żadną 
poprawę. Każda bowiem m yśl zrefor­
m owania tych  hańbiących stosun­

ków, n a tra fia  na zawzięty opór fab ry  
kantów  żydowskich m ających decy­
dujący głos w naszych zażyczonych 
izbach przemysłowo - handlowych i 
ta k  zwanych „organizacjach gospo­
darczych". N a każdą ta k ą  próbę ży­
dzi odpowiadają natychm iast me- 
m orjałam i, w k tó rych  w ykazują, że 
zaprowadzenie chociażby najsłabszej 
ochrony płac pozbawi nasz przem ysł 
zdolności konkurencyjnej, zabije 

eksport, zniszczy wypłacalność podat 
kową przem ysłu i sprowadzi na k ra j 
najstraszniejszej klęski. Ja k  dotych­
czas te  żydowskie m em orjały, podpi­

sywane. niekiedy przez najem nych 
gojów, odnoszą skutek.

Oto także jeden z powodów, dla­
czego robotnik łódzki pozostał głu­
chy na wezwania do udziału w  wy­
borach. P rzesta ł wierzyć, by nazna­
czeni kandydaci na posłów, mogli w 
czymkolwiek pazyczynić się do zmia­
ny tych  stosunków. W szak to  je s t 
„system ", a system  został przecież 
całkowicie uniezależniony od takiego 
czy innego wyniku wyborów.

Robotnicy łódzcy wierzą jednak, 
że system  ten  wiecznie trw ać  nie bę­
dzie. Prędzej &zy później m usi się 
załam ać!

 o: o: o --

Wieś polska a żydzi.
Charakterystyczną cechą psychiki 

nasz„0o ludu jest to, że znosząc naj­
okropniejszą niewolę żydowską nie 
zdawał sobie z tego sprawy w zupeł­
nie. Chłop czuł się zawsze istotą wyż­
szą od żyda, a to z dwóch względów 
jako katolik i jako człowiek szlache­
tnego zawodu — rolnik. Gospodarz. 
Gazda! „Swego żyda", arendarza, 
szanował jeszcze w oczy jako tako, 
ale dla obcych, szczególnie miejskich 
chałaciarzy nie miał ani kszty sza­
cunku. W rozmowie traktował ich za­
wsze per p a r c h  —-i na to nie by­
ło sprzeciwu. Ale żyd się tem bynaj­
mniej nie obrażał, owszem, pochle­
biał dumie chłopa, tytyłując go „pa­
nem gospodarzem". A gdy pan go­
spodarz, nieumiejący nb. trzech zli­
czyć, _ zadzierał dumnie głowę... grze­
czny żydek okpił go w żywe oczy na 
wielką nieraz stosunkowo sumę, a 

wymknąwszy się do alkierza śmiał 
się w kułak z gojowskiej głupoty.

Jak niesłychanie opaczne pojęcie 
miał chłop o swoim stosunku do żyda 
i odwrotnie, świadczą do dziś jeszcze 
błąkające się po wsi sążniste „gad­
ki" o... „mądrym Wojtku i głupich 
żydach". W poetyckiej fantazji na-

(Ciąg dalszy)
szego ludu wylęgła się jaknajbar- 

dziej nerealna postać chłopa - fran­
ta, który po niezliczone razy wywo­
dził w pole tak pojedyńczych żyd­
ków jak i całe kahały wraz z rabi­
nami. Jakichże figli on im nie płatał, 
na jakie straty ich nie naraził! Chłop 
— żydów...! Czyż nie jest to napraw­
dę szczyt fantazji? Wogóle chłop 
polski ma to do siebie, że im więk­
szą cierpi nędzę, im większe znosi po­
niżenia, tem wyżej w marzeniach 
swoich ulata... Wszak chłop pańszczy 

źniany, zgarbiony nad sochą, wy­
snuł setki baśni „o... chłopie co ostał 
królem". Poetyczna dusza ludu wy­
zwalała się w tych baśniach z pęt rze 
czywistości i z dna nędzy wspinała 
się na królewskie trony... zamiast 
szukać realnych dróg do polepszenia 
bytu! Ale oto odbiegliśmy od tematu.

Z biegiem czasu jednak wzrasta­
ło wśród szerokich mas uświadomie­
nie. Chłop, który zrozumiał wreszcie 
dobrodziejstwo oświaty, gamie się 

ku niej wszelkiemi siłami. Chłop z o- 
kresu działalności literackiej „Młodej 
Polski" zaczyna już poważnie dopy­
tywać się „ c o  t a m  s ł y c h a ć  
w p o l i t y c e "  (Czepiec u Wyspiań

skiego) zaczyna się zastanawiać 
„ k t , o  m o i c h  g r o s z y  z ł o ­
d z i e j "  — i dochodzi do przekona­
nia, że nie kto inny, ale właśnie ży­
dzi „s y ć k o n a s z e  ś w i ń ­
s t w e m  b ń u d z  ą“.

W konsekwencji tych chłopskich 
rozumowań powstaje na wsi cały sze 
reg pierwszorzędnych spółdzielni 
(exemplum u Magrysia w Handzlów­
ce), a co sprytniejszy parobek po­
rzuca widły i grabie, bierze 
kobiałkę i idzie od! wsi do wsi skupu­
jąc jaja, kury, cielęta itp. Okazałe 
się, że nie trzeba do tego koniecznie 
żydowskiej pejsatej głowy, bo i 
chłop to samo potrafi. W bardziej 
uświadomionych i zorganizowanych 
wioskach handlarze dzielą się na 
„branże": ten obrał sobie sady, tem 
świnie, tamten jaja itd. Jeden dru­
giemu konkurencji nie robi, więc in­
teres idzie!... Iluż to żydów owym 
czasie umykało ze wsi z piernatami 
np. w powiecie łańcuckim czy rze­
szowskim! A iluż chłopów z bieda­
ków stało się zamożnymi gospoda­
rzami?!

Kaz. C. Ław. (Dok. nast.)

Pachciarze literatury polskiej.
W czasopiśmie „Homo Dei" zamie­

szcza ks. Adam Kulesza artykuł p t . : 
„W palącej sprawie" na tem at w zra­
s ta jącej ilości wydawnictw żydow- 

w Polsce. Przytoczym y w yją­
tek  z tego artyku łu  podający cieka­
we inform acje w cyfrach.

Ruch hitlerow ski w Niemczech — 
pisze ks. Kulesza — wykazał i stw ier­
dził, że 90 proc. wydawnictw nie­

mieckich ukazało się z firm  żydow­
skich, jakkolwiek żydzi stanow ią tam  
0,9 proc. ogółu ludności. Cóż dopie­
ro  wypadnie powiedzieć o naszych 
stosunkach w Polsce, gdzie żydzi s ta ­
nowią 7,6 proc. ogółu ludności w 
państw ie, a  11,3 proc. w stosunku do 
ludności polskiej.

Nie będzie przeto przesadą tw ier­
dzenie, że wydawnictwa, mieniące się 
polskiemi, szczególnie z zakresu tak  
zwanej lite ra tu ry  pięknej, w scho­
dzące z firm  żydowskich, stanow ią

u nas wdęeej niż 90 proc. ogółu wy­
dawnictw. Dosyć zresztą przejrzeć 

uważnie chociaż parę roczników ,,U- 
rzędowego W ykazu Druków w yda­
wanych w Rzeczypospolitej Polskiej" 
by stwierdzić, że powieść katolicka 
i katolicka książka naukowa stano­
wią zaledwie ułamek procentu w 
stosunku do ogólnej ilości książek, 
ukazujących się w języku polskim. 
Nic w tem  dziwnego, że jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że przeszło 30 
żydowskich firm  wydawniczych, mie 
idących się polskiemi o bardzo sze­
rokim  zasięgu wydawniczym, raczy 
społeczeństwo polskie swojemi ksią­
żkami.

Można stwierdzić to  zresztą na 
konkretnym  przykładzie. Znana jest 
dobrze tak  szkodliwa żydowska f ir ­
m a wydawnicza,, jak  „Rój“ (właści­
ciel żyd K ister). W ydała ona w cią­
gu 1934 roku 115 tomów swoich

książek, z k tórych  21 tomów były 
przekładam i rosyjskich autorów  bol­
szewickich, szerzących już bez żad­
nych ogródek komunizm i bezbożni­
ctwo.

Jeśli się uwzględni fo rm at i obję­
tość książek przez tę  firm ę w ydaw a­
nych i porówna się je pod względem 
ilościowym z książkam i ukazującem i 
się z firm  katolickich, to  się stw ier­
dzi, że ta  jedyna żydowska firm a wy 
dała w roku 1934 przeszło dwa ra ­
zy więcej książek, niż wszystkie f ir­
m y wydawnicze katolickie razem  wzię 
te  w tym że roku wydały".

Dla ścisłości dodamy, że współ­
właścicielem „Roju" je s t p. Melchjor 
Wańkowicz. Reakcja przeciwko w y­
dawnictwom pornograficznym  i ko- 
m unizującym  ze strony  społeczeń­
stw a polskiego i katolickiego je s t 
konieczna.
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Pod znakiem spółdzielczości
W duj 15-go w rześnia br. m iało się odbyć w całym k ra ju  doroczne „ŚW IĘTO SPÓŁDZIELCZOŚCI". Centralny Kom itet Dnia Spółdzielczo­

ści zawiadomił Mditak, że M inisterstwo Spraw W ewnętrznych cofnęło, udzielone poprzednio, pozwolenie na urządzenie Dnia Spółdzielczości w
dniu 35 września, spowodu wyborów do Senatu.

Wobec .niemożności przekładania daty  Dnia Spółdzielczości na  inny term in, .Centralny Kom itet Dnia Spółdzielczości w  Polsce proponuje 
organizacjom  spółdzielczym zorganizować obchody Dnia Spółdzielczości w term inach o zbliżonych do pierw otnej daty  15 września, w  zależności
od warunków7 miejscowych. '

W prasie codziennej ukazują się już od kilku dni artyku ły  poświęcone propagandzie spółdzielczości, jako  „jedynej broni do walki z k ry ­
zysem gospodarczym". Lecz istnieje w Polsce szereg pism, k tóre ruch spółdzielczy omawiają także z innego punktu  widzenia. Spółdzielczość je s t 
bowiem w7 pierwszym  rzędzie potężną bronią w walce z żydhstwem. Dlatego też i nasze pismo, jako organ poświęcony par exoeilence sprawie 
odżydzenia, podejm uje z zapałem hasła spółdzielczości, poświęcając je j całą kolumnę. Obok a rt. w łasnych podajem y celniejsze artyku ły  innych 
pokrewnych nam  pism.

SP0ŁDZ1ELCZ0SC
A ŻYDZI.

S wielkiem zainteresowaniem  śle­
dzę już od dłuższego czasu polski 
ruch  spółdzielczy wr województwach 
centralnych i wschodnich, k tó ry  wy­
raźnie zmierza do gospodarczego u- 
niezależnienia Polski od wpływów 
żydowskich. W łaśnie powróciłem z 

trzytygodniow ej wycieczki, jak ą  od­
byłem po całej Polsce. Wszędzie za­
uważyłem, tak  po wsiach, jak  i po 
m iasteczkach, ogólny pęd ku spół­
dzielczości. To też placówki spółdziel­
cze pow stają tam  tu  i ówdzie, jak  
grzyby po deszczu. Szczególnie po 

w siach widzi się ich coraz więcej. 
M ają one przeważnie ch arak te r spo­
żywczy, względnie rolniczo-handlowy, 
chociaż nie b rak  także i spółdzielni 
kredytowych. Spółdzielniami tem i 
k ieru ją  przeważnie synowie chłop­

scy, k tórzy  po ukończeniu szkół śred­
nich z wielkim zapałem g am ą  się 

do handlu. Przyznać trzeba, że mi­
mo braku  przeszkolenia kupieckiego, 
d a ją  sobie oni dość dobrze radę w 
tej, tak  dotychczas im mało znanej, 
dziedzinie naszego życia gospodarcze­
go, jak ą  je s t handel.

W spółczesny polski ruch  spółdziel­
czy je s t pędem szerokich m as pol­
skich zupełnie zdrowym  |  n a tu ra l­
nym. Nie je s t on w  niczem podobny 
do daw nej zbankrutow anej socjali­
stycznej akcji spółdzielczej, k tóra, 
budując polską spółdzielczość na  fun 
dam entaeh sk ra jne j ltlasowości, za­
szczepiła je j już w chwih narodzin 
zarodki rokładu i śmierci. Dzięki wła 
śnie te j  doktrynerskiej Masowości 

z dawnych socjalistycznych placówek 
spółdzielczych pozostało zaledwie kil­
ka, k tó re  wiodą te raz  żywot zupeł­
nie suchotniczy. Zgoła inny obraz 
przedstaw iają nam  nowopowstającej 
teraz  spółdzielnie wiejskie czy m iej­
skie. Powoływane do życia głównie 
świadomością żydowskiego niebem 
pieczeństwa, opierając się na wszy­
stk ich  w arstw ach społecznych i m a­
jące dawać chleb ty lko  Polakom, 
rozw ijają się wspaniale i roku ją  jak  
najlepsze nadzieje na dalszą przysz­
łość.

Rzecz przytem  znamienna, że g a r­
ną się do te j  polskiej spółdzielczości 
wszyscy. Udziałowcami nowych spół­
dzielni s ą ::  ziemianie, chłopi mniej 
lub więcej zamożni, wyrobnicy, ro ­
botnicy, rzemieślnicy, mieszczanie 
wszelkiich zawodów, nie w yłączając 
naw et inteligencji urzędniczej. W szy­
scy zgodnie oddają swoje oszczędno­
ści do wrpsólnej kasy  ,i tym. sposobem 
umożliwiają pow stanie niejednej pol­
skiej placówki, dającej chleb ty lko

swoim i w zm agającej w ydatnie pol­
ski stan posiadania.

Dzięki tem u zdrowemu polskiemu 
ruchowi spółdzielczemu zaobserwuje 
się jedną jeszcze bardzo dodatnią i 
niezwykle doniosłą rzecz, m ianow i­
cie stopniowy, ale ciągły zanik nie­
zdrowych ambicyj wśród inteligencji 
w iejskiej i niższej m iejskiej, k tóre to 
dotychczasowe dążenia zaczynają u- 
stępować ambicjom i karjerom  han­
dlowym, o k tórych to  właśnie mło­
da inteligencja polska zaczyna co­
raz poważniej myśleć. Dziś wielu da­
wnych kandydatów  na referentów  w 
starostw ach  czy sekretarzy  m agistra  
ekich m arzy o kierownictwie „Rolni­
ka" czy kooperatywy, k tó rą  się s ta ­
ra  założyć.

Za staraniem  i namową tych  nie­
doszłych urzędników, kto m a dziś 
trochę gotówki, składa ją  w raz z in­
nymi w  pewne ręce 'i tym  sposobem, 
w spierając się wzajemnie, wszyscy 
wspólnemi siłami zakładają nowe 
placówki handlowe, a  naw et handlo­
wo - przemysłowe, będąc znakomi­
tym  czynnikiem do unarodowienia, po 

• wsiach i m iasteczkach handlu i rze­
miosła. • Poczynaniom tym , nadają­
cym naszym  wsiom i m iasteczkom 
oblicze prawdziwie polskie i narodo­
we, tow arzyszą głośne hasła do wal­
ki z obcym przybyszem, jakim  są 
żydzi. H asła te  znajdują wszędzie 
posłuch, tem bardziej, że bardzo go­
rąco propaguje je  młodzież. To też, 
patrząc na to  wszystko, co się dzi-

WIEŚ POLSKA
WOŁA 0 POMOC

przy zakładaniu spółdzielni.
ZNAM IENNE PRZEM ÓW IENIA UCZESTNICZEK 

GOSP. W IEJSK . W E LWOWIE. 
(Od własnego korespondenta).

ZJAZDU KÓŁ

LWÓW (—} Przed kilku dniami 
odbył się tu  wielki Zjazd Kół Gospo­
dyń W iejskich zorganizowany przez 
Małopolskie Tow. Rolnicze.

Uczestniczki Zjazdu wygłosiły sze­
reg  przemówień przedstaw iając w 
w yraźnych barw ach w szystkie bolą­
czki wsi polskiej. We wszystkich nie­
m al przemówieniach brzm iała nu ta  
antysem icka... W ieś nasza już zrozu 
miała, jakiem  nieszczęściem są dla 
niej — zwłaszcza w  obecnych cięż­
kich czasach żydzi i domaga się gło­
sem wielkim zastosow ania środków 
ochronnych przeciw ich zalewowi. 
Szczególniej podkreślały koniecz­
ność odżydzenia przedstawicieli na­
szych kresów. Jedna z prelegentek 
(Podhajce) postaw iła kw estję w ten 
sposób: „żądacie od nas — mówiła

— żebyśmy bronili na kresach mo­
wy polskiej, żebyśmy wychowywali 
czysto i zdrowo nasze dzieci i prow a­
dzili wzorowe gospodarstw a? A jak  
m y to  zrobimy, kiedy u nas nędza, 
kiedy żyd nas gnębi?... Nie mamy 
sklepów polskich, gdziebyśmy po u- 
czciwej cenie kupować mogli solid­
ne tow ary. Zasypani jesteśm y ży­

dowską tandetę, za k tó rą  każą nam 
płacić drogo. Nasze pieniądze, k tó ­
re z tak im  mozołem zdobywamy nie 
idą  na ulepszenie naszych gospo­
darstw , ale do kieszeni żyda. Pomóż­
cie nam  tworzyć na  wsi handel spół­
dzielczy! i t.d.

Te słowa prostej kobiety z jakiejś 
zapadłej nędznej wioszczyny niech 

otworzą oczy.... naszej inteligencji.
(a)

■

siaj dzieje w b. Kongresówce, czło­
wiekowi radu je  się serce, bo widzi, 
że nareszcie Polacy przystępują tam  
do rozsądnej i system atycznej wal­
ki z gospodarczym zalewem żydow­
skim.

Rzecz zrozumiała, że ten  polski 
ruch spółdzielczy wywołuje wśród 
żydów ogromny popłoch i chęć samo- 
cbwaij, Opow iadam  mi, ze s t-rosto - 
wie niejednokrotnie są nachodzeni 
przez różne delegacje żydowskie, 
k tóre dom agają się „ukrócenia pol­
skiej agitacji", nawołującej do una­
rodowienia handlu. Żydzi przytem  
bezczelnie nazyw ają ten  zdrowy pol­
ski ruch gospodarczy czynem an ty ­
semickim i dom agają się jego „ukró­
cenia" (sic!).

Przyznać trzeba, że władze adm i­
n istracyjne i policja naogół niechę­
tnie odnoszą się do tych  żydowskich 
jerem jaa  i żądań, ale czasami ulega­
ją  naciskowi zgóry, gdyż żydzi w 
tych  spraw ach in terw enju ją po wo­
jewództwach i m inisterstw ach. W 
tych  interw encjach najw ięcej czynni 
są żydowscy posłowie, rabini, różni 
żydowscy działacze społeczni, nie w y­
łączając naw et żydów-profesorów poi 
skich uniw ersytetów  (sic !!).

Dzięki tym  interw encjom  i zabie­
gom żydowskim częstokroć zdarza 

się, że słowo „żyd" na  ulotce, nawo­
łującej do kupna i sprzedaży tylko 
u swoich, m usi być skreślone. Tak 
samo nie może być używane na u- 
lotce słowo „bojkot żydów". Zdarza­
ją  się wypadki, że gorliwość s ta ro ­
stów  w uwzględnianiu postulatów  
żydowskich przekracza granice ich 
władzy, bowiem żądają  często od pro 
rządowych ziemian, aby nie zasiadali 
w radach  nadzorczych spółdzielni, a 
naw et aby wogóle nie byli członkami 
polskich spółdzielni (sic!). Nie dość 
na tem . Surowo zakazują agitow ać 
na rzecz polskich sklepów i polskie­
go handlu, mimo, że żydom wolno to  
robić zupełnie bezkarnie różnemi me 
todam i i sposobami.

Nie wiadomo, jak  się dalej usto­
sunkowywać będą do polskiego ru ­
chu spółdzielczego czynniki rządowe 
na mocy nowej ustaw w y spółdziel­
czej, k tó ra  je s t  dla tego ruchu w dzi­
siejszych w arunkach zupełnie nieko­
rzystna, gdyż oddaje cały ruch spół­
dzielczy pod ścisłą kontrolę władzy 
adm inistracyjnej państw a, przyczem 
zgoła niepotrzebnie powiększono ko­
szta adm inistracyjne spółdzielczości, 
centralizując ją  w zupełnie niepożą­
danym  kierunku. Nie przesądzając 
jednak dalszego ustosunkow ania się 
czynników7 rządzących do polskiego 
ruchu spółdzielczego, stwierdzić na­
leży z naciskiem, że żadne sztuczki, 
ani rodzące się w żydowskich gło- 
' '•■'ch kruczki, nie zdołają już zaha­
mować zdrowego pędu wsi i polskich 
m iasteczek do gospodarczego uwol­
nienia się od żydowskiego polipa. 
Pęd ten  je s t już zbyt żywiołowy, zbyt 
naturalny, żeby go mogły zatrzym ać 
i spaczyć jakieś szykany, przeszko­
dy czy trudności.

Dr, Janusz Michałowski 
(„Dziennik Bydg.“) 
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s ie b ie  za  n a r ó d  w y b ra n y " . M. LUTER
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września b.r., podaje ciekawe zesta­
wienie zanotow anych w prarsie co­
dziennej różnych krajów , — w ciągu 
osta tn ich  kilku tygodni — aktów  
gw ałtu dokonanych przez żydów w 
stosunku do kobiet aryjskich. Oka­
zuje się, że niem a poprostu k raju , 
gdzieby nie dopuścili się świadomie 
tych  zbrodni, w m yśl zaleceń ta lm u­
du (Berach 57) : „K to znieważy żo­
nę obecgo (nie-żyda) ten m a się spo­
dziewać żywota wiecznego". I nietyl­
ko w ybujały tem peram ent i sadyzm 
wiedzie ich po te j drodze, ale także 
i zawiść rasow a szukają opustu w 
skażeniu obcej i wTrogiej rasy. Ta 
— iście sztańska „działalność" ży­
dów wśród narodów ary jsk ich  
ujaw nioną została w akadem i­
ckiej organizacji młodzieży ży­
dowskiej w  Am eryce pod nazw ą: 
„Phi-Betha-Delta", gdzie dziewczęta 
jako  „wspólna własność" przebywały 
w  akadem ickim  domu związkowym 
w Jowa, dostarczane tam że nierzad­
ko  i  z Europy. W prawdzie R obert 
Rienow, rektor, rozwiązał ów ta jn y  
związek, szeroko rozprzestrzeżający 
się po całej Ameryce, prezydent u- 
iw ersy tetu  Galmore nie przedsięwziął 
jednak  dalszych kroków prawnych, 
chcąc ochronić tych  zwyrodnialców.

Wogóle zastanaw iającem  jes t s ta ­
nowisko sądów am erykańskich wo­
bec spraw  i wypadków podobnych. 
„Nie chcą łamać życia młodzieńcom" 
(zwłaszcza z bogatej finansjery ), jak  
to  zawyrokował w  orzeczeniu isądo- 
wem sędzia (żyd) Goldstein; gdy 
chodziło o trzech  źyctków, k tórym  
gw atł i uwiedzienie dowiedziono.

Jeszcze więcej znamiennym  dla 
stosunków  i czasów dzisiejszych jes t 
w yrok sędziego Seibelsa (żyda) no­
tow any przez Daily Newe z 8. 7. 35. 
w  k tórym  podano, że za gwałcenie 
9-ietniego dziecka niejaki Dick Hułl, 
55-letni aryjczyk, wyrokiem sądu  w 
A labam a zostaje skazany na ciężkie 
więzienie; sędzia Seibels w  wniosku 
swoim o zastosowanie k a ry  śmierci, 
zaznacza: „indywiduum tego rodza­
ju  winno być śm iercią karane dla o- 
chrony społeczeństwa".

Widzimy tu  więc dwie m iarki: dla 
jednych k a ra  śmierci, dla innych 
wolność w  m yśl par. 8 poleceń „Mędr 
ców Syjonu" — „dwuznaczne korzy­
stan ie  z kodeksu praw " oraz pro to­
kółu 14 „pornograf ja  i przyszłość 
słowa drukowanego" i protokółu 15 
„liberalizm  sędziów i władzy".

Jak  dalece leży w naturze żydow­
skiej nietylko moralne, ale i fizycz­
ne zdeprawowanie innej rasy, św iad­
czy postępowanie kom isarza bolsze­
wickiego Schw artza, k tó ry  urządzał 
form alne polowania na kobiety z a- 
ry stok rac ji i wyższej b iurokracji ro ­
syjskiej, żeniąc się z upatrzonem i o- 
fiaram i, by po krótkim  czasie roz­
wieść się i z innemi znowu się żenić. 
W ten sposób, w okresie czterech 
la t  zawarł „legalnie" 95 ślubów so­
wieckich, dogadzając nietylko swo­
im chuciom, ale każąc krew  narodu 
i unieszczęśliwiając swe ofiary; a po­

stępowanie tak ie  znajduje oparcie 
w talmudzie, w orzeczeniach rab i­
nów Bachai, Lewiego, G ersona na­
w et i M amonidesa, (k tórym  się tak  
chlubią). Ten o sta tn i w Jod. chos.
2—2 powiada: „można znieważać 
przez obcowanie niew iastę podczas 

je j niedow iarstw a" (gdy je s t nie- 
żydów ką)".

N ie dziw isię, że naukam i tem i 
kształceni dopuszczają się żydzi czy­
nów o pom stę do nieba wołających; 
że dzienniki pełne są wiadomości o 
zbrodni zbeszczeszczania kobiet a ry j­
skich, „które na dziewczętach żydow­
skich nie m ogłyby być czynione" — 
jak  przyznał Ekstein, a którem i to  
chlubił się cynicznie niepiaki A rtu r  
Fels z M onachium na rozprawie, że 
„150 uwiódł dziewcząt w swoim ży­
ciu przypraw iając je o srom otę dla 
zaspokojenia żądz swoich".

A ostatn ia  większa afera  „Wierz- 
bowianki" w Łodzi i tyle innych t r a ­
gicznych a. cichych wyczynów ich 
rozwydrzenia — czy nie świadczy do 
bitnie, że oprócz zwyrodnienia ero­
tycznego m am y tu  do czynienia ze 
zbrodniczą akcją zm ierzającą do

skażenia naszej rasy  zdegenerowa- 
nymi ich pierw iastkam i, z akcją dą­
żącą do poniżenia innych, by sam e­
m u się wywyższyć, chlubić się „czy­
stością" swojej rasy, k tó ra  tysiące 
la t istnieje.

Nie nadarm o syjoniści ogólni nie

chcą wpuszczać mieszańców-, do P a ­
lestyny, proponując utworzyć w d ja ­
sporze bazy osobników, o pół-żydow- 
skiej krwi, o żydowskiej psychice i., 
chrześcijańskiej wierze, jako  przej­
ściowy s tan  przyszłego panjudaizm u.

Czyż można dziwić się więc obe­
cnie Niemcom Trzeciej Rzeszy, że 
chw ytają  się drakońskiego praw a 
„steralizacji", k tó re  150 la t tem u 
projektow ał nasz Staszyc przez wpro 
wadzenie „kastrac ji"?  Nigdy!

...ski.

Wywiad z ks. prał. BilzIAskłm.
LISKÓW, we wrześniu.

K orzystając z miłej gościny u ks. 
p ra ła ta  W acława Blizińskiego w Li- 
skowie (jak  wiadomo ks. Bliziński 
został odznaczony nagrodą przez A- 
kadem ję Um iejętności — przyp. 
red.) zadałem tem u tw órcy wzorowej 
wsi polskiej i czołowemu pracowni­
kowi społecznemu trzy  pytania, b a r­
dzo doniosłe. Odpowiedź na te  trzy  
pytan ia  zainteresuje niewątpliwie 
w szystkich, k tórym  los wsi polskiej 
leży na sercu.

— Czy w obecnym okresie kryzy­
su  są  konkretne możliwości podnie­
sienia wsi polskiej?

—• Zagadnienie do rozwiązania o 
ty le trudne, że bez podniesienia go­
spodarki ogólno - państw owej wieś 
polska sam a należycie dźwignąć się 
nie może. — Jednak i w tych. w arun­
kach może wieś skutecznie walczyć 
i przytrzym ać kryzys przez zakłada­
nie i racjonalne prowadzenie insty- 
tucy j spółdzielczych, naturaln ie — 

obok podniesienia rolnictwa. Ponad­
to  trzeba tu  wymienić szerzenie od­
powiedniego przem ysłu domowego, 
k tó ry  będzie zasilał m aterjalnie, 
zwłaszcza drobnych rolników. — We 
wsi dużej (ewentualnie w p ara f ji), 
liczącej 5.000 mieszkańców, winny 

być następujące spółdzielnie: skle­
pik, piekarnia, m leczarnia, kasa Stef- 
czyka, skup zboża i jego przemiał. 
Z przem ysłu domowego zaś: upraw a 
lnu i jego przerób, wyroby drzewne, 
gliniane lub inne, zależnie od' miejseo 
wych warunków. I tu  np. w ystarczy

zwrócić uwagę, na tak i choćby szcze 
gół, że upraw a 1 ha lnu — przy rę ­
cznej przeróbce — pochłania mn. w. 
1000 dni roboczych.

Jakie są zasady pracy spółdzielczej 
w praktyce — tak  jak  je ks. p ra ła t 
u jm uje  na podstawie swego 35-le-' 
tniego bogatego doświadczenia?

— Uważam — odpowiada ks. Bli- 
ziński — że na pierwszem m iejscu 
należy postawić zainteresow ania o- 
gólu ludności wiejskiej przez pisma, 
pogadanki, wycieczki. Pow tóre nale­
ży dobrać uczciwych i ruchliwych 
członków zarządu. Potrzecie należy 
koniecznie dążyć do w łasnej posia­
dłości, a więc: domu ze salą, do ze­
b rań  i rozrywek.

Początki są  zawsze trudne, więc 
należy zaczynać od małego, nic nie 
narzucać z góry, lecz wręcz przeci­
wnie: przekonywać o potrzejbie te j 
czy innej spółdzielni i stopniowo je 
wprowadzać, by n arasta ły  organicz­
nie.

Zyski, jakie daje spółdzielnia, na­
leży możliwie pozostawiać na  je j po­
większenie. Od samego początku na­
leży dbać o jaknajdalej id!ącą kon­
trolę, każdej .spółdzielni. Angażując 
do pracy spółdzielczej: księży, nau­
czycielstwo, inteligencję miejscową, 
nie zapominając o zaprzęganiu do ro 
boty kobiet.

W ykluczyć z te j pracy bezwzglę­
dnie wszelką politykę. W reszcie za­
praw iać młodzież szkolną do spół­
dzielczości, by budować na przysz­
łość od poalstaw.

— W ybaczy wreszcie ks. p rała t, 
że zapytam  jeszcze o jedno: jak ia  
przym ioty powinien mieć pracownik 
społeczny na wsi? Chodzi mi bardza 
o odpowiedź na podstawie przeboga­
tego doświadczenia ks. p rała ta .

— Owszem ! Otóż każdy pracow ­
nik społeczny, a  więc i pracownik 
społeczny na wsi, powinien przede- 
wszystkiem  odnaczać się w ytrw ało­
ścią, bez k tó re j tyle dobrej inicja­
tyw y i tyle pięknych poczynań prze­
padło.

D ruga nieodzowna cecha takiego 
pracowmika to — bezinteresowność 
połączona z ofiarnością, jeśli nie w 
pieniądzach, to W oddaniu swego 
czasu i zdolności na pożytek ogółu.

Bezwzględna uczciwość — to trze­
cia (jakże doniosła!) cecha praco­
wnika społecznego. O t a k i . . .  Tfucłno
0 pieniądz, ale trudniej o dobrych, 
ludzi dodSaje z zadumą Czcigodny 
Ksiądz Prałat.

No i co więcej? Jak |W każdej pra­
cy, rezultat wtedy jest pewny, gdy 
się w tę pracę wkłada całe serce i 
wiarę w powodzenie...

Serdeczną podzięką zamykani tę 
rozmowę. Oglądam „cuda Liskowa", 
jego piękne instytucje, wypracowa­
ne sercem i wolą tego, co tak zasłu­
żenie bardzo — jak rzadko kto inny 
i— nosi na swych piersiach krzyż 
komandonski „Odrodzenia Polski"
1 jest dziś pierwszym autorytetem, 
na terenie spółdzielczości w Polsce.

(Hen.)
M U' ! Ti \ i W

R ozw iązania kartelów
domaga się całe społeczeństwo.

....... „„A w .« io  „r rwfcnrh Hast cznv — to  bardzo często waluUOmawiana przqz nas tylokrotnie 
spraw a kartelów  należy do tych  nie­
licznych zagadnień, co do których 

zgadza się z nam i w zupełności na­
w et p rasa  sp rzy ja jąca  żydom. Oto 

co pisze jedno z tak ich  pism co­
dziennych, k tó re  o antysem ityzm  nie 
m ożna posądzić żadną m iarą:

Niema chyba zagadnienia, k tó re­
m u poświęcanoby tyle czasu i m iej­
sca w dyskusji publicznej, jak  za­
gadnienie kartelów . Społeczeństwo 
odczuwa, że karte le  to  narośl na je ­
go organizmie, to  polip, k tó ry  w ysy­
sa  zeń soki żywotne. Szerokie m asy 
patrząc na  rozw ierające się wciąż 
nożyce cen pomiędzy wyrobam i prze­
my słowemi, a w znacznej mierze 
skartelizowanem i, a płodami rolne- 
mi — burzą się nie przeciwko komu 
innemu, ale właśnie przeciwko k a rte ­
lom.

A jednak kartele  żyją, u trzym ują 
się na powierzchni i ogarn iają  coraz 
to  nowe dziedziny życia. N ajw ażniej­

sz ą  zaś bronią w ich rękach je s t 
argum ent eksportowy.

K artele eksportu ją  po istotnie ni­
skich cenach, ale znacznie większe 

ilości skartelizow anych produktów 
sprzedają na rynku  wewnętrznym  
śrubując niemiłosiernie ceny. Gdy 
zwraca się na to  uwagę, kartele  i  ich 
obrońcy podnoszą larum , w ołając: o- 
fco a taku je  się nas, a przecież m y 
zdobywamy dla Polski dewizy za­

graniczne, podtrzym ujem y bilans 
płatniczy, w alutę i t. d.

Tymczasem nie trzeba być naw et 
znawcą spraw  gospodarczych, aby 
przekonać się, karte le  operują tylko 
argum entem  eksportow ym  jako  bro­
nią w walce i tarczą  ochronną. Vv 
rzeczywistości śrubu ją  ceny wewnę­
trzne nie dla pokrycia „rujnującego 
eksportu", ale dla utrzym ania wyso­
kiego poziomu zysków i kosztowne­
go a p a ra tu  adm inistracyjnego. P o ­
nieważ zaś w karte lach  uczestniczy 
w znacznej mierze kap ita ł zagrani­

czny — to  bardzo często w aluty i de­
wizy zdobyte z zagranicy drogą eks­
portu  odpływają znowu zagranicę, 
jako  zysk uczestników i akcjonariu ­
szy kartelów  z obrotów na polskim 
rynku wewnętrznym.

Niedawno jedno z pism a taku jąc  
stosunki w karte lu  cukrowniczym, 
w ystąpiło z cyfram i, k tóre m uszą wy 
wołać poważne zaniepokojenie.

Dowiadujemy się, że w przemyśle 
cukrowym  jes t 450 prezesów, wice­
prezesów, członków rad  nadzoi czych 
i zarządów, k tórzy  między sobą po­
dzielili stanow iska. Z tych  371 za j­
m uje po jednem  stanow isku, lecz i 9 
panów skoncentrowało w swera rę ­
ku  246 tytułów  i źródeł dochodu. Z 
pośród nich 42 zajm uje po dwie po­
sady, 14 po trzy , 6 po cztery, 5 po 
pięć, 3 po sześć, 2 po siedm, jeden 
m a 8 stanow isk, dwóch m a 10 s ta ­
nowisk, a  j e d e n  r e k  o r  d z i- 
s t  a  p | . a s t u j e  a ż  15 s t a ­
n o w i s k .  Tych 450 panów otrzy­
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m ało w r. 1934 ty tu łem  stałych  pen- 
sy j 5,864. 762 zł. Prowizje i tan tje - 
m y wynosąg drugie tyle.

Pismo, k tó re  z tem i rew elacjam i 
w ystępuje zauważa, że sum a 8 do 9 
mil jonów, k tó rą  pobierają wyżej w y­
mienieni panowie równa się płacom
34.000 robotników zatrudnionych 
właśnie w  przem yśle cukrowniczym 
w  Polsce.

Przytoczone cyfry  m ają  swoją wy­
mowę i to  bardzo w yraźną jeśli idzie 
o całość t. zwr. zagadnienia ekspor­
towego w form ie nadanej m u przez 
kartele. Mówi się, że polski cukier

się wywozić za półdarm o zagranicę, 
gdzie tuczy się nim świnie po­
nieważ inaczej nie moglibyśmy wy­
trzym ać konkurencji i nie sprzedali­
byśm y ani tonny słodkiego tow aru 
zagranicą, a  przecież m usim y o trzy­
mywać s tam tąd  waluty.

Zgoda. Ałe czy istotnie haracz, ja ­
ki za zajm owanie się eksportem  lu­
dność polska płaci cukrownikom, m u­
si być tak  wysoki, jak  obecnie? Czy 
nie m ożnaby ceny wew nętrznej ob­
niżyć i to  bardzo poważnie, gdyby 
zredukować kosztowne nadbudówki 
organizacyjne, o k tórych  przed chwi­

lą pisaliśm y. A  przecież tak ich  nad­
budówek je s t całe mnóstwo w posta­
ci nadm iernie rozbudowanego ap ara ­

tu  adm inistracyjnego, pośredniczą­
cego i t. d.

W arunki kryzysowe i pozostająca 
w związku z kryzysem  pauperyzacja 

ludności zaognia spraw ę kartelów , 
k tó ra  już z porządku dziennego nie 
zejdzie. Je j rozwiązanie jes t koniecz­
ne, jeśli chce się ożywić nasz orga­
nizm gospodarczy i uczynić go zdol­
nym  do przetrw ania ciężkich cza­
sów i (Jo rozwoju. P o l i p  k a r t e -  
1 o w  y m u s i b y ć  w y c i ę t y .

Dawno nie byłem w Jarosław iu,f 
a odwiedziwszy go przekonałem  się, 
że to  drugi... Mojżeszów! Rozpano­
szone i w prost aroganckie żydostwo 
snuje się czwórkami po ulicach król. 
m.i Jarosław ia, a  zbiedzony katolik 
m usi m u z drogi ustępować!

Aż przykro patrzeć na te  falangi 
w ypasionych żydówek, szwargoczą- 
cych zajadle żargonem  i dających 
gestam i do zrozumienia, że są córa­
m i narodu .wybranego, dumnemi z 

tego, że mężowie Izraela opanowali 
cały obrót światowego handlu i prze­
m ysłu, a gojów usunęli nabok.

Czy wiecie Czytelnicy, że dotąd 
niem a w Jarosław iu ani jednego 
szklarza - katolika i ani jednego o- 
p ty k a  - katolika, a żydzi w tych  za­
wodach dyk tu ją  ceny, robią „geszef­
ty "  i s taw ia ją  sobie kamienice?

N a ty le żydowskich rzeźników, 
sprzedających kiepskie mięco po 50 
gr. za fu n t je s t zaledwie dwóch k a ­
tolickich rzeźników, k tórzy aa tę  sa ­
m ą cenę nie da ją  ochłapów, ale mię­
so  porzędne ty lko bez bezwartościo­
wych dodatków do wagi!

Na każdej ulicy aż roi się od' skle­
pików z żydowskiemi „towarami 
m ieszanem i". A są to  rzeczywiściej 
tow ary  mieszane, bo... masło miesza 
się z mangaryną, ja ja  świeże z ze- 
psutem i, paprykę z mieloną cegłą itd. 
O serze, bułkach i chlebie z... k a ra ­
konami, to  się już i nie mówi, bo je s t 
to  rzecz zrozumiała sam a przez się, 
do k tó re j każdy już się przyzwyczaił.

A  za te  sam e ceny dostanie się w 
porządnym  sklepie katolickim  tow ar 
czysty, zdrowotny, nieobmacany bru- 
dnemi palcam i i nie fałszowany. Aż 
żal i w styd ogarnia, że ludność k a to ­
licka daje isę tak  haniebnie nabie­
rać  żydom, k tórzy  śm ieją się w głos 
z  je j  naiwności i głupoty.

I m ają  najzupełniejszą rację!
Przecież np. czekolada lub cukier­

k i fabrykow ane przez żyda, to  zlepek 
w strętnych  bezwartościowych, a  na­

wet szkodliwych ingerencyj; prze­
cież zeszyt z najgorszego papieru i 
z m ałą iloścą kartek , je s t sprzedaw a­
ny  za ta k ą  sam ą cenę, jak  w kato ­
lickim sklepie z porządnego papieru 
zeszyt o większej ilości kartek .

Kiepskie położenie w arstw  robo­
tniczych, spowodu braku  pracy oraz 
zubożenie rodzin urzędniczych powo­
du je  coraz większe grzęźnienie w dłu­
gach  u żydów, a szczególnie tych, 
k tó rzy  biorą tow ar „na książeczkę": 
tacy  nieszczęśliwi konsumenci (aż 
s tra c h  bierze na m yśl co oni konsu­
m u ją!) w padają z czasem w zupeł­
n ą  zależność od żydowskich sklepi­
karz, tak , że za pieniądze krwawo 
zarobione m uszą brać tow ar prawie 
bezwartościowy i podawany zazwy­
czaj z w yszukaną arogancją. Pytacie, 
dlaczego m uszą? No, całkiem popro- 
s tu : jeżeli sk ieru ją  się gdzieindziej, 
to  żyd zarząda całej dłużnej kwoty. 
N aw et grym asić nie wolno, bo żyd 
zagrozi w strzym aniem  kredytu!

A nie są  to  wcale jakieś sporady­
czne wypadki, ale m ające stałe m iej­
sce we wszystkich żydowskich „graj- 
zlerajniach".

N a cały 30-tysięczny Jarosław  
jes t tylko jedna m leczarnia katoli­

cka — dwa salony fryzjerskie ka to ­
lickie (na 20 żydowskich fryzjern i), 
niem a wcale parasolnika katolika, 
niema jubilera katolika, niema han­
dlu z obrazam i religijnemi, bo te 
sprzedają, żydowscy szklarze. Czyż 
nie je s t oburzające i do głębi prze­
nikające boleścią, kiedy żydowscy 
wytwórcy obrazów religijnych sprze­
d a ją  obrazy z M atką Boską, gdzie u 
dołu je s t napis: „M atko Wspomoże­

nia módi się za nam i". Żydowi t ru ­
dno. wymówić literę 1, •— bo on mó­
wi Łapajow er zam iast Lapajow er — 
więc i w tym  napisie wpakował lite­
rę ł!

Doskonałą ilu strac ją  zażydzenia 
Jarosław ia jest fak t, że w całym 
rynku  jarosław skim  wszystkie k a ­

mienice wykupili już żydzi i w cza­
sie św iąt Bożego Ciała ołtarze P ań ­
skie są urządzane naokoło pięknego

archotektonicznie budynku m ag is tra ­
tu!

A co będzie wtedy, jak  żydzi zdo­
będą i ten m agistracki budynek ?

Jesteśm y otoczeni zewsząd w ro­
giem plemieniem, k tóre oparte  na 
praw ach obywatelskich, zasobne w 
pieniądz i przedsiębiorczość, wypie­
ra  zewsząd’ nas — włodarzy te j 
rdzennie polskiej ziemi, tuczy się na­
szą krw ią i potem  — a my zanikamy, 
ubożejemy i w padam y w niewolę ży­
dostwa.

Zm ądrzejm y już raz — ocknijmy 
się z tego zgubnego m arazm u — i 
złączmy się razem  w imię naszej 
św iętej religji i w imię haseł naro ­
dowych.

Potrafiliśm y dzielnością, ofiarno­
ścią i hartem  duszy wywalczyć wol­
ność polityczną naszej Ojczyzny — 
to  potrafim y także wyrwać się z nie­
woli gospodarczej żydostwa!

Zanotowane powyżej sm utne spo­
strzeżenia, niech będą dla nas groź- 
nem : m em ento! Weźmy się do p ra ­
cy! Pam iętajm y, że nietylko wolno 
nam  działać wobronie zagrożonych 
obcą inw azją polskich i chrześcijań­
skich placówek, ale jes t to  koniecz­
nością — nakazem  chwili.

Mamy bowiem do wyboru dwie al­
ternatyw y: my pokonam y żydów, al­
bo żydzi nas! W ybierajm y! Od szyb­
kiej decyzji zależy zwycięstwo!

J. K.

Zyd zabił chrześcijanina
na posterunku policyjnym

w ;Nowo-Swięcianach, woj. wileńsKie.
C zy te ln ik  n a sz  z N ow o-Św ięcia.n  

d o n o s i:
„Piszę pod wrażeniem strasznej 

zbrodni dokonanej na posterunku po 
licyjnym  w Nowo-Święcianach, woj. 
wileńskiego.

Oto w dniu 4 b.m. zaszła sprze­
czka na tle mieszkaniowem, między 
m ieszkańcami Nowo-święcian M. 
Jerm alow ą i je j synem Franciszkiem

a żydami Hirszem  i F rydą  Mirma- 
nami, krzywdzącymi stale Jermalów. 
Na porywczych i rozjuszonych Mir- 
manów, m atka  i 17-letni syn Jerm a- 
lowie udali się ze skargą  do m iejsco­
wego posterunku policyjnego. P rzy ­
był tam  też „dla w yjaśnienia spraw y 
i żyd H irsz M irman la t 22, k tóry , nie 
poprzestając na ciągłych szykanach 
i krzyw dach w yrządzanych Jerm a-

lom, skoczył zajadle na sw ą ofiarę, 
17-letniego Franciszka, tłukąc go z 
fu rią  w głowę, w obecności posterun­
kowych, aż do u tra ty  przytom ności. 
Jerm al zm arł w parę godzin później 
na skutek w strząsu  mózgu nie odzy­
skawszy przytom ności.

Sm utne horoskopy przew idują się 
nam  w ojczyźnie naszej".

' Niedaleki.

Niemieckim adwokatom nie wolno
bronić żydów.

'ROZPORZĄDZENIE GŁÓWNEGO KIEROWNIKA PRAWNIKÓW NIE­
MIECKICH.

BERLIN (—) Główny kierownik 
praw ników niemieckich wydał roz­
porządzenie do podwładnych m u w 
związku hitlerow skim  członków, o- 

raz zrzeszi nych w niemieckim fron­
cie prawniczym adwokatów, na mo­
cy którego zabronił im zastępowanie 
w spraw ach praw nych żydów niety l­
ko przed sądami, ale i wobec insty- 
tucy j państwowych, oraz p ryw at­
nych. D ekret ten zakazuje również 
występow ania prawnikom  zrzeszo­
nym  w wyżej wymienionych związ­
kach w spraw ach firm  żydowskich. 
Jako  żydów niearyjczyków dekret

uważa te osoby, k tóre w 75 procen­
tach  nie posiadają krwi ary jsk iej, o- 
raz firm y, k tóre w większej części 
są kierowane, względnie własnością 
żydów, względnie kapitału  żydow­
skiego.

Od postanowień powyższego de­
k re tu  wyłączeni są jedynie sędzio­
wie i notarjusze, k tórzy z urzędu 
zmuszeni są do w ystaw iania wszel­
kiego rodzaju dokumentów, wzglę­

dnie do dokonywania odpisów tych ­
że, oraz innych zaświadczeń, potrze­
bnych do działań prawnych.

■ :0 :-------

snej krwi. Jechałem  do Związku So­
wieckiego nie w charakterze tu ry s ty  
lub zażywnego burżuja, lecz jako  
pionier nowych czasów, jako przeko­
nany kom unista. Przekonałem  się 
tam , że okłam uje się i oszukuje na­
ród am erykański, gdy opowiada m u 
się o zdobyczach sowieckich. To, co 
wam mówię, mogłoby wam co dnia 
pow tarzać 20 miljonów robotników 
rosyjskich, lecz m ają  u s ta  zakneblo­
wane. Zagranicą nie mówi się o tra -  
gedji wielkiego ludu, ale nadejdzie 
dzień, gdy dzisiejszy reżyn złożyć bę­
dzie m usiał rachunek. W tedy cała 
praw da wypłynie na wierzch.

Komunista amerykański
o bolszewiźmie.

W nowojorskim, dzienniku „New 
Journal" ukazał się niedawno list o- 
tw a rty  niejakiego A. Sm itha, k tó ry  
jako reprezentan t kom unistów am e­
rykańskich niejednokrotnie brał u- 
dział w  obradach moskiewskich i tak  
gorącym  był zwolennikiem ro sy j­
skiego bolszewizmu, że przed kilku 
la ty  przesiedlił się z żona i dzieckiem 
do ZSSR.

Całe życie — pisze A. Sm ith — by­

łem czynnym  rew olucjonistą, a od 
szesnastu la t czynnym kom unistą. 
Jako  tak i muszę zwrócić się do was, 
robotnicy am erykańscy, by powie­
dzieć wam isto tną  praw dę o Rosji 
sowieckiej. Po trzech latach  wróci­
łem do Stanów Zjednoczonych. Je ­
chałem do Rosji sowieckiej w nadziei 
że znajdę tam  urzeczywistnienie mo­
ich m arzeń, a znalazłem tam  naród, 
k tó ry  tonie we własnych łzach i wła-

flota żydowska.
Po trzech tysiącach la t flo ta ży­

dowska przeżywa dzisiaj renesans. 
Między T ryjestem  a Palestyną ku r­
su ją  parowce „Tel-Aviv“ i „Góra Sy­
jon" pod żydowską flagą. Pierw szą 
flotę żydowską zbudował król Salo­
mon. S tała ona na kotwicy w zato­
ce A kaba i utrzym yw ała regularne 
połączenie z krajem  Ophir. N auka 
nie usta liła  dotąd dokładnego poło­
żenia Ophiru. Ale s ta ry  tes tam en t 
wspom ina o podróżach m orskich, 

k tóre trw ały  trz y  lata.

. . . . . .
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ELEKTROWNIA PRZECIW  ŻYDOM.
styw ali słupy linji wysokiego napię­
cia z elektrow ni jaworznickiej. E lek­
trow nia, obawiając się w ypadku po­
leciła d ru ty  zdjąć.

Oburzeni tem  do żywego żydzi 
wnoszą skarg i na elektrownię o... bez 
prawie.

Czy zwyciężą?

KIEDY ŻYD PANUJE JEST ZAWSZE OKRUTNY. JAKO WIELKORZĄDCĄ — JEST DESPOTA, JAKO KAPŁAN — TYRANEM. KA­
ZANIE ŻYDA JEST PRZEPEŁNIONE PRZEKLEŃSTWAMI. JAKO WOJOWNIK JEST PODŁY f BEZ LITOŚCI.... Fontaine.

........
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W w arszaw skim  Sądzie A pelacyj­

nym  wyznaczony został na dzień 7 
października proces właścicieli Dy- 
nasów przeciwko dzierżawcom te a ­
tru  Kamińskiego przy  ul. Oboźnej. 
Wobec parcelacji Dynasów spraw a 
rozbiórki budynku teatra lnego  je s t 
przesądzona i zburzenie budynku na­
stąpić m a jeszcze 'w  początkach ro ­
ku przyszłego.

Ci zaw sze mają
pierwszeń stwo

W gm achu urzędhi wojewódzkie­
go w Kielcach, wydział robót publi­
cznych, przy ul. Sienkiewicza, pracu­
ją  przy malowaniu ścian i okien ży­
dzi. A tym czasem  w Kielcach jest ty ­
lu bezrobotnych m alarzy Polaków.
Ifllfc dBk liii* iStk A  ■«*» --figy .tłt,

MIODOSYTN1A 
KAZ. ROBACKIEGO

ZAŁOZONA -  W ROKU 1841 
poleca wszelkie miody tak do picia 
jak i lecznicze, od najstarszych
Kraków, Sławkowska 26.

Olkusz (—) Żydostwo tu tejsze u- 
czyniło srogie larum . Spowodu? Za­
raz  wyjaśnim y. Chodzi tu  o rzecz 
niebylejaką, mianowicie o t. zw. „ej 
ruw ", czyli d ru t magiczny, k tóry , we 
dle przepisów talmuldycznych, o ta ­

czać m a wr czasie .szabasu miejsce za­
m ieszkania żydów. D ru t ten  m a zna­
czenie symboliczne i w  wielu m iej­
scowościach polskich naw et w m ia­

stach  przeciągany je s t między do­
m ostwam i. W razie jego braku, ży­
dom nie wolno podczas szabasu wy­
chodzić z mieszkań.

W alka o „ejruw “ w Olkuszu praw a 
dzona była dotychczas na terenie r a ­
dy m iejskiej. O statnio wkroczyła w 
tę  sprawę... elektrownia.

Okazało się bowiem, że żydzi dla 
przeprowadzenia „ejruwu", wykorzy-

Dlaczego żydzi głosowali
na swego „sztadlana" Wiślickiego.

„M oment" Nr. 204 w artykule 
przedwyborczym  p. t. „Życie gospo­
darcze a  W acław W iślicki" poruszył 
działalność b. posła z B.B. z dziedzi- 
ny jego słynnych interw encyj, w yka­
zując dobroczynny wpływ tego dzia­
łacza na  kształtow anie się życia go­
spodarczego żydów w Polsce:

„W związku z tem , że zbliża się 
term in  wyborów, żydowskie życie 
gospodarcze zaczyna reagować coraz 
żywiej i interesow ać się ustaleniem  
swoich kandydatów .

N iem a praw ie posiedzenia, na któ- 
rem  by się nie wliczało całego szere­
gu  wypadków, kiedy W iślicki w cię­

żkich chwilach branży, w chwilach 
grożącej ustaw y niekorzystnej dla 
żydów, wszczynał energiczną akcję 
obronną. Ciągle się mówi o tem , jak  
to  W iślicki tu  obronił, tam  niedbpu- 
ścił, to  znowu tam  uratow ał jakąś 
branżę przed grożącem  niebezpie­
czeństwem".

Rozumie się, że interw encje p. Wi­
ślickiego, k tórego żydzi nazyw ają 
„sztadlanem ", czyli oficjalnym  orę­
downikiem i obrońcą nie przynosiły 
korzyści kupiectwu polskiemu. Nie 

posiada ono niestety  ta k  tęgiego spe­
cjalisty  w  te j dziedzinie.

praw  obywatelskich i honorowych, 
zawieszając m u wykonanie k a ry  na 
dwa lata, Polaków uwolnił od winy 
i kary.

Znów żydzi!
W arszaw a (—) Kom isarz rządu 

zawiesił wczoraj działalność dwóch 
wielkich organizacyj hurtow ników  
mięsnych, a mianowicie: Zrzeszenia 
Kupców Polskich, handlujących trzo­
dą chlewną, oraz Związku Kupców 
B ranży Mięsnej Centrali, kierowanej 
przez żydów.

iSi

Ziemia polska przechodzi
w obce ręce.

!OD HRABIEGO — PRZEZ SPRYTNA PARASZKĘ — DO... ŻYDA.

liii m fiu jawili! ilsna Mn ■'
LWÓW (—) O pinja publiczna po­

ruszona je s t  nieprawdopodobną hi- 
a to rją , w  k tó re j najboleśniejszym  je s t 
fakt niezrozumiałego przejścia ol­
brzym ich m ajątków , należących od- 
dawien daw na do polskiej, m agna­
ckiej rodziny, w  obce ręce.

Niedawno zm arł Jan H r. Koziebro- 
dzki, właściciel pięknych m ajątków  
w powiecie czortkowskim. Jakież by­
ło zidlimienie przybyłej na  pogrzeb 
rodziny, gdy się okazało, że „ukra­

ińska" dziewczyna folwarczna, P ara- 
szka, je s t  w  posiadaniu dokum entu, 
stw ierdzającego, że je s t  ona... wdo­
wą po hr. Koziebrodzkim. Cały m a­
ją tek  przeszedł w ręce nieokrzesanej 
„ukrainki", k tó re j „pełnomocnik", 

pachciarz w chałacie, postara ł się o 
zagarnięcie klejnotów  rodzinnych, 
wśród k tó rych  znajduje się 64 kg. 
przedmiotów srebrnych oraz i 1 kg. 
złota.

ROSEKBERG stwierdza konieczność
usunięcia żydów.

Któż w to  wątpi, że żydzi są w 
Polsce aw angardą propagandy ko­

m unistycznej? Obok przysiąg lojal­
ności system atycznie robią swoje — 
dążą do zniszczenia państw a polskie­
go. Robią to  wszystkie warstwy7 ży­
dowskie, ale tajn ie , konspiracyjnie. 
Są wszakże spry tne żydki, k tórym  
nie szkodzi i całkiem jaw na ag ita ­
cja. Do ta lach  należy lite ra t p. Sło­
nimski, k tó ry  pisuje t. zw. kroniki 
tygodniowe do „Wiadomości L ite ra ­
ckich".

Oto, co napisał w jednej z kronik 
na miesiąc lipiec. P. Sł. je s t  na w a­
kacjach  na wsi, gorszy się tem, że 
tu  czytu ją  jeszcze Sienkiewicza, u- 
bolewa nad ciężkim stanem  wsi i roz­
m yśla z dum ą:

„Tu, w tym  m ajątku , jak  i wszę­
dzie dokoła były kiedyś czerwyone woj 
ska  zwycięzkiej ( !? )  rewolucji pro- 
letarjackiej".

Naogół poglądy na wsi są „reak­
cyjne" — „ale s ą  ludzie, którzy7 ro­
zum ieją potrzebę zmiany, k tó rzy  szu­
k a ją  wyjścia z te j  biedy, niedoli ży­
cia chłopskiego... Spotkałem  tu  lu­
dzi m ówiących z poważną sym patją  
o z n aczen iu  rewolucji sowieckiej,
rozstrzygających beznam iętnie zaga­
dnienia kolektywizacji w iejskiej".

Je s t czem się radować. 1 oto, jak  
buńczucznie i pełen nadziei kończy p. 
Słonimski:

„Burze, k tó re  w strząsnęły  św ia­
tem , idące wielkie zmiany owiały 
głowy ludzi gorącym  podmuchem no- 
wrej myśli. Tym już nie w ystarczą 
zygzaki wiejskich dkóg polnych. Za­
pragną szerokiej drogi wolności po­
wszechnej".

My tę  „wolność" i tę  drogę zna-
17? V.-

Takich do Berezy!

W Norym berdze odbywa się w tych  
dniach kongres narodowo - socjali­
styczny. Obrady ogólne poprzedziły 
przem ówienia szeregu najw ybitn iej­
szych członków partji, p iastu jących 
wysokie stanow iska państwowe. Za­
bierali głos: Goebbels, Hess, Strei- 
cher i Rosenberg. O statn i przem awiał 
na  tem at wypływów żydów i bolsze- 
wizmu na ludzkość. W niezwykle o- 
s tre j form ie zaatakow ał bolszewizm, 
k tó ry  jego zdaniem, je s t narzędziem 
światow ego żydostwa, służącem d!o

niszczenia ku ltu ry  europejskiej. Dla­
tego też walka z foolsżewizmem, jak ą  
właśnie podjął narodow y socjalizm, 
musi rozpoczynać się od usunięcia 
żydów od wpływu na  losy św iata. 
Dr. Rosenberg w yraża nadzieję, iż 
inne państw a europejskie pójdą za 
przykładem  Niemiec i w ystąp ią prze­
ciw żydom. Narodowy socjalizm — 
zakończył mówca, od program u swe­
go w żadnym  w ypadku nie odstąpi 
i wykona go w całej rozciągłości.

Co kryją żydowskie
[owocarnie?

STANISŁAWÓW (—) Onegdaj
przeprowadzono rewizję w  lokalu 
niejakiej Chany Schindler. W wyni- 
te j rewizji aresztow ano 5 osób. Oka­
zało się bowiem, że niewinna ta  na- 
pozór ow7ocarnia mieściła w sobie... 
zakazane owoce, mianowicie dobrze

zakonspirow aną drukarnię oraz wiel­
ką ilość ulotek kom unistycznych w 
języku polskim, ruskim  i żydowskim.

Zwolenników kom unistycznego ra ­
ju, sk ładających się w 100 proc. z 
żydów, osadzono w areszcie.

Komunista Silberszac
skazany na rok więzienia.

Odżydzanie cukrowni
w  Chybiu na Slasku.

SOSNOWIEC (—) M aj 1932 ro ­
ku  zaznaczył się silną działalnością 
organizacyj kom unistycznych na te ­
renie Zagłębia.

P raca  przejaw iała się w organizo­
waniu masówek i wieców bezrobot­
nych oraz w  silnie rozwiniętych ja- 
czejkaeh młodzieży kom unistycznej 

po fabrykach. Przy dłuższym okresie 
obserw acji organa śledcze tra fiły  na 
sprężyny akcji i w  pewnym momen­
cie aresztow ały studen ta  m edycyny 
uniw ersytetu  w  Pradze czeskiej, ży­
da, Szyję vel Jerzego Silberszaca, o- 
byw atela polskiego, isyna bogatego 
kupca z Dąbrowy Górniczej.

Silberszac został u ję ty  w  czasie, 
gdy opodal to ru  kolejowego pod D ą­
brow ą Górniczą m iał odprawę z trze­
m a członkami związku młodzieży ko­
m unistycznej, k tórego Silberszac był 
kierownikiem okręgowym, Polakami, 
pracow nikam i firm y  Fitzner, Gam- 
per, Zieleniewski w  Sosnowcu. P rzy  
aresztow anych znaleziono ulotki ko­
munistyczne.

N a przewodzie sądowym  dw aj o- 
skarżeni Polacy cofnęli zeznania, zło­
żone na śledztwie. W ina żyda Sil­
berszaca została w  całej rozciągłości 
udowodniona. Sąd skazał go na jeden 
rok więzienia i dwa la ta  pozbawienia

P rasa  żydowska donosi:
Po przejściu cukrowni w Chybiu 

na Śląsku w ręce Chodorowskiej Sp. 
Akc. zapanowały w te j insty tucji 
antysem ickie stosunki.

Cukrownia Chybie zatrudniała do­
tychczas w  czasie kam panii cukrow­
niczej, tj. przez dwa miesiące w ro ­
ku 3 pracowników' żvdów. Pracow ni­
cy ci byli zatrudnieni w cukrowni od 
szeregu lat. Po przejściu cukrow ni 
w ręce nowego zarządu, zostały po­
dania o pracę tych 3 pracowników 
żvdowskich odmownie załatwione, 
mimo, że cukrowni pracuje w  sezo­

nie około tysiąc robotpilców i 30 u- 
rzędników, a  w te j ilości ani jeden 
żyd. W miejsce nieprzyjętych żydów 
zaangażowano natu raln ie  pracow ni­
ków  ̂ nie-żydów.

W arto  zaznaczyć, że odbiorcy cu­
krowni w Chybiu, zwłaszcza h u rto ­
wnicy rekrutują, się przeważnie z po­
śród żydów. Niewątpliwie odbiorcy 
zwrócą uwagę Zarządowi na jego po­
stępowanie.

*
Nie zdałaliśm y jeszcze ustalić o ile 

ten lam ent żydowski odpowiada p rą ­
dzie (daj Boże, aby w całości!), ale



chcemy tylko podkreślić fa k t pogró-

«; bojkotow ych ze strony  p rasy  ży- 
TŚkiej. A przecie żydzi zawsze to

samo czynią z Polakam i: osuw ają

ich bez ceremonji, aby zrobić m iej­
sce przybyw ającym  z Niemiec współ­
wyznawcom. A gdy m y zastosujem y 
bojkot, to  je s t — według ich opinji

— najw iększa ze zbrodni. Co innego, 
gdy oni chcą kogoś zbojkotować. 

Im  wolno!
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Rzeczywisty obraz „raju
komunistycznego-

6i

Doskonały znawca współczesnej 
Rosji i. kom unistów, ks. biJskup d‘ 
H erbigny, wygłosił świeżo w sali 
bankietow ej międzynarodowej w y­
staw y brukselskiej in teresujący od­
czyt o komunizmie. Komunizm — 
mówił biskup d ‘ H erbigny — głosi 
nienawiść i ucisk, zabijając wszelką 
wolność ludzką, wszelkie ludzkie u- 
czucia serca i ducha. Człowiek dla 
niego s ta ł się numerem, m aszyną w 
(służbie państw a — Molocha, k tó ry  
wszystko i w szystkich pochłania. Ro 
botnik i włościanin są uciskani i aż 
do o sta tka  wynękani. Naiwni goś­

cie z Zachodu widzą tylko fasaay  
„wsi Potemkinowskich", bieda i nę­
dz a zostaje przed nimi przeważnie
uk ry ta Robotnicy fabrykanci wiel­
kich zakładów przemysłowych nie 
mogą zmieniać swego w arszta tu  p ra ­
cy i znajdują-się  pod zbrojnym  nad­
zorem, a oporni „uspakajani" są w 
specjalnych obozach, gdzie giną, z 
głodu, chłodu i nędzy duchowej. W ia­
ra  i nauka religji całkowicie zosta­
ły usunięte. Cała Rosja sta ła  się ol- 
brzym iem  więzieniem. Przeciętnie 
biorąc, młodzi komuniści lepsi są, od 
skostniałych „dogm atyków" Lenina

i Stalina, m ają  bowiem w sobie je ­
szcze wiele z dziedzictwa chrześci­
jańskiego. Mówić o kompromisie mię­
dzy relig ją i komunizmem je s t bez- 
sensownem. W ykluczają się one wza­
jemnie jak  ogień i woda. Ani jeden 
z duchownych nie cieszy się wolno­
ścią, choć dla celów propagandy wy­
prowadza się ich z więzień, by w 
szatach duchownych pokazać ich na 
Wicach cudzoziemcem jako  dowód 
„wolności religijnej".

(MEN.)
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Polskość Wołynia
UTRATA ZIEMI. — WZROST ŻYDÓW W MIASTACH.

zagrożone.
P. J. Fodoski w korespondencji z 

licw nego sm utne podaje wieści na 
łam ach „K urjera  W arszawskiego": 

„W brew rzekomo optym istycznym  
twierdzeniom, że zmniejszanie się na­
szego stanu  posiadania na Wołyniu, 
zahamowano, stwierdzić należy, że o 
ile jeszcze w r. 1925 właśność pol­
ska na W ołyniu wynosiła 40 uo 42 
proc. ogółu obszaru, dziś nie przeno­
si 30 proc. Jeśli się zważy, że zmniej­
szenie w ciągu dziesięciolecia wynio­
sło 10 procent, czyli plus m inus 1 
(jeden) procent rocznie, to  co bę­
dzie z la t  30 ? S tan rzeczy w te j dzie­
dzinie jest tem  brdziej niepomyślny, 
że przecież kryzys ekonomiczny po­
ważnie zaham ował norm alny obrót 
ziemią. Jeśli naw et w tych  warun- 
ńach  straciliśm y aż tyle, to  co będzie, 
lub  coby było, gdyby kon junk tura

gospodarcza uległa poprawie ?
Ktoś odpowie w replice, że mimo 

zmniejszenia s tanu  posiadania nasze­
go na Wołyniu, popraw iła się świado­
mość polska, gdyż o ile w r. 1922 do 
polskości na W ołyniu przyznawało 

się 16 procent, to  teraz  przyznaje się 
conajm niej 20 procent ogółu ludno­
ści. W odpowiedzi — zadam y py ta­
nie: czem te  4 proc. p rzyrostu  pol­
skiego związane je s t z Wołyniem, je ­
żeli obszar posiadania polskiego 
zmniejszył się tak  bardzo?

Na wsi wołyńskiej tracim y, ’ gdyż 
odwieczni autochtoni polscy, k tórzy 
posiadali tu  ziemię z dziada - p ra ­
dziada, ustępują. Cośmy zyskali po 
m iastach ?

Średnio biorąc w r. 1919. kiedyś­
m y przejmowali W ołyń od ro sy j­
skiego zaborcy, m iasta wołyńskie

m iały ponad1 50 procent ludności nie­
chrześcijańskiej (żydow skiej). Dzi­

s ia j?  W zrost posiadania tego rodza­
ju obywateli) na W ołyniu, nietylko 
nie uległ zmniejszeniu, lecz przeciw­
nie zwiększył się w stosunku do ogó­
łu mieszkańców m iast wołyńskich o 
5 do 10 procent".

Tracim y na wsi, rośnie liczba ży­
dów' w  m iastach. Ziemia polska, k tó ­
rej kurczowo trzym aliśm y się za rzą ­
dów zaborczych, kurczy nam się pod 
nogami.

Równocześnie w zm aga się siła ży­
dostw a w m iastach  Wołynia.

Czyżbyśmy uważali za najzdrow ­
sze i najpew niejsze opierać się coraz 
wyłączniej na elemencie urzędniczym 
k tó ry  jeden rośnie?
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Ci, którym się w POLSCE
źle powodzi,

mieślniku, robotniku?.... Żydzi w I to  po trafią  wypowiadać na fo- 
Połsce cierpią nędzę, —- jak  więc wo- rum  międzynarodowem, oni, — któ- 
bec tego określić twoje położenie? rzy posiadają u nas tak  olbrzymie

„Z G O D A “
Wł. Oj dano w ski

S O S N O W I E C ,  UL.  P I Ł S U D S K I E G O  Nr. 8. -  Teł. 1-85 
MATERJAŁY piśmienne, rysunkowe, przybory szkolne i wyroby papierowe. 
-  — — WIELKI WYBÓR KORERT I PAPETERJI. — -  —
PAPIERY : listowe, kancelaryjne, maszynowe, przebitkowe, szybkoschnące 
oraz pakowe. IEKTURY wszelkiego rodzaju. DRUKI kwitarjusze, asygnaty 
i bloczki kasowe, bloki rachunkowe, zamówienia, dowody dostawy, kwity

komorniane i t. d.

POLECA PO CENACH PRZYSTĘPNYCHsmamat
m nm pwbbbbbbb—

W edług ŻAT-nej „na odbywającej 
się w' Londynie światowej konferen­
cji żydów polskich zagranicą dyrek­
to r  egzekutywy Federacji żydów' pol­
skich w Ameryce, Z. Tygel, wygło­
sił wyczerpujący re fe ra t o gospodar­
czej sy tuacji ludności żydowskiej w 
Polsce i o 'p ro jek tach  konstruk tyw ­
nej akcji pomocy. Trzecia część lu- 

r dności żydowskiej w Polsce — o-
śwladczył Tygel — jest bezrobotna 
i skazana na głód. Rozpaczliwa ta  

5 sy tuacja  je s t poczęści jeszcze sku t­
kiem w ojny światowej, poczęści k ry ­
zysu gospodarczego, wreszcie anty- 

, j sem ityzm u gospodarczego i politycz­
nego".

„Nowe ustaw y poważnie zagraża- 
I ją przyszłości rzemiosła żydowskie­
go w Polsce. 38 proc. zawodowo 
czynnych żydów w Polsce trudn i się 
handlem. Żydzi są jednak system a­
tycznie wypierani tak  z handlu, jak  
i przem ysłu i rzemiosł. Podstaw y 
gospodarcze życia żydowskiego są

i  (Zachwiane. Niedola ludności żydow-
v skiej pogłębia się coraz bardziej. 30

procent dziatwy szkolnej korzystać 
tnusi z dożywiania w  szkołach".

„W obliczu ka tastro fy , grożącej 
- Polskiemu żydostwu, należy poczynić
i- Wysiłki dla szeroko zakrojonej akcji
y Pomocy. Świętym obowiązkiem wszy 
i- stkich delegatów, zakończył Tygel,

jes t nie1 opuszczać te j konferencji, 
Póki nie będą uchwalone konkretne 

e środki ra tunku  naszych braci w pol-
.- 1 sce“.
e I cóż ty  na to  chłopie polski, rze-

NA SWłECIE
DYKTATOR Huey Łong, k tóry  

zginął w zam achu m orderczym  został 
pochowany na kapitolu stanu  Lui- 
zjana. W orszaku pogrzebowym u- 
czestniczyło 100 tysięcy osób.

W M IEŚCIE HARBISON odbył 
się ślub znanego tennisisty  F red rą  
B erry z a rty s tk ą  filmową Heleną 
Vinson.

W NAJBLIŻSZYM CZASIE w pro­
wadzona będzie w Rzeszy niemieckiej 
ustaw a o „ochronie krw i niemiec­
kiej", zabraniająca Niemcom m ał­

żeństw m ieszanych z żydami.
PISM A N IEM IECK IE przytacza­

ją  wiele wypadków, stw ierdzających 
fak t w zrostu wpływów „dykta to ra  
gospodarczego" Niemiec, dr. Scha- 
chta.

NA KONGRESIE w Norymberdze 
m inister wyżywienia Rzeszy D arrś 
stwierdził, że hasłem  narodowo - so­
cjalistycznej gospodarki je s t współ­
praca z rolnikiem.

BYŁY PR EM JE R  jugosłowiański 
Marinkowicz znajduje się w agonji. 
Lekarze nie odstępują od łoża cho­
rego.

wpływy, k tórzy są jedyną klasą po­
siadającą. Dawno już było wiado- 
mem, że żydostwo to beczka bez dna,
ale porównywując te  żałosne wyzna­
nia z naszą rzeczywistością, trzeba 
mieć mocne nerwy, żeby....

Jedną możemy dać na to  odpo­
wiedź: te raz  nie macie jeszcze u nas 
biedy, ale niebawem jej pokosztuje- 
cie.

W szystko przem awia za tem , że 
tak  będzie. A bardzo ciężko będzie 
się przyzwyczaić.

Radzilibyśm y ten  lam ent i to  od­
woływanie się do serc  m iędzynarodo­
wego żydostw a zachować na bardziej 
odpowiednią chwilę.

Bo może się zdarzyć, jak  owemu 
pasterzow i w bajce, k tó ry  alarm ow ał 
ciągle swych towarzyszy, że m u wilk 
owcę bierze, a gdy wilk przyszedł na­
prawdę.... n ik t się na wołanie o po­
moc nie zjawił.

Bardzo piękny kry je  się w  te j b a j­
ce morał.

KRONIKA
22 Niedziela: Tomasza
23 Poniedziałek: Tekli p. m.
24 W torek: N.M.P. w. niew.
25 Środa: W ładysława
26 Czw artek: C yprjana
27 P ią tek : Kośmy
28 Przednie działek: W acława
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Czy wiezie,...
... że słynny żydowski „król szpie­

gów" Trebitsch-Lincoln je s t  synem 
rabina z Przem yśla?

.... że pewien angielski filatelista  
wpadł na genjalny pomysł zdobycia 
wielkiej ilości znaczków pocztowych: 
dał do „Times‘u“ ogłoszenie, że „mło­
da m iljonerka pragnie wyjść zamąż 
za sympatycznego, naw et niezamo­
żnego pana" i w niedługim czasie o- 
trzym ał ni m niej ni więcej tylko 25 
tysięcy listów z ofertam i ze wszy­
stk ich  krajów ?

... że po śmierci owego filatelisty 
cenny zbiór znaczków (oderwanych 
z owych właśnie listów) ofiarowano 
królowi Jerzemu V?

... że w Abisynji wychodzi jedna 
tylko gazeta?

... że pewna bogata Paryżanka M. 
Lepotier, posiada oryginalną manję 
zbierania niedopałków papierosów, 
które palili wielcy ludzie i wydaje na 
nie olbrzymie sumy?
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Chcesz ujarzmić teściowa kup jej 

„ANTONETKT 
Tak wroga odwieeznego łagodzą

zięciowie, 
A że smak tych pierników ucisza

ją wnetki, 
Chcesz ujarzmić teściową kup jej 

„ANTONETKI" 
Kraków, ul. Sławkowska 20.

A. ROTHEL 
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W  KRAJU

PUHAR CII ALEN G ETJ przyzna­
no definitywnie Polsce.

DZIĘKI PRZYPADKOWI odnale­
ziono w Obłęgorku testam ent, pozo­
staw iony przez H enryka Sienkiewi­
cza. Odnalezienie testam entu  po wiel 
kim  pisarzu w 19 la t  po jego zgonie 
wywołało wielkie wrażenie.

W WARSZAWIE rozpoczęły się 
zawody balonowe Gordone-Benneta, 
połączone z meetingiem lotniczym.

Jedyny chrześcijański skład ziemio­
płodów W. DOMAŃSKI w Sosnow­
cu, przy ul. Sienkiewicza 5. (rampa 
Cukierm ana) poleca w najlepszej ja­

kości ziemniaki, jarzyny. 
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Bazar BYSTRZONOWSKIEGO, 
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30 wy­
najm ie: duży sklep z piwnicą od u- 
licy Modrzejowskiej oraz budki 1
ja tk i.

Inform acji udziela adm inistracja 
Bazaru.

MMMMMM)*******®



Znakomity histo ryk  polski W. Kalinka tak  scharakteryzow ał żydów: _
„Jest wysokie uczucie religijne, a prawie żadnej godności! ludzie na jtw ardsi w swych zasadach, anajłatwiejsi do wszelkiego p o n iż e n ia J I

Czołgający się przed każdym, a pogardzający każdym, przed którym  się czołgają... Wszystko u nich jes t — wszystkie sprzeczności — aż d o i
największego nieochędóstwa obok najw ybredniejszych pojęć o czystości,o trefnem 1 koszemem".

Do słów tych dodaje J. P taśn ik : - jggj
„A dodać m ożna: miłość i ku lt dla tych, którzy ich na  stosach palili, knutem ćwiczyli i z  swych krajów  precz pędzili, — nienaw iści!

do tych, którzy7 im w ciężkich chwilach przytułku i schronienia udzielali, przyw ilejam i i wolnością darzyli"

Ukaranie żydów paserów
Sąd grodzki w Zawierciu rozpa­

try w ał w  ub. tyg. spraw ę Isera  Soł- 
dyna i M eszka M essera z Zawiercia, 
oskarżonych o paserstw o. Sąd po 
rozpoznaniu spraw y ogłosił w yrok 
m ocą którego obaj żydzi skazani zo­
s ta li po 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia i po 25 zł opłat sądowych 
każdy.

l i i  tan z okazji lowu 
Ł  ̂oarodowyiti ijaltów.

B E R LIN  (—) Z okazji norym ber­
skiego kongresu p a rtji  narodowych 
socjalistów  został w ydany specjalny 
num er „S tuerm era" Ju ljusza Strei- 
chera.

Ja k  tw ierdzi ŻAT-na „pod wzglę­
dem żydożerczej swej treśc i i wul­
garności num er ten  może być poró­
w nany ty lko  z w ydanym  w m aju  ub. 
r. specjalnym  num erem  o „mordzie 
ry tualnym ".

Zjilzi witki diltli i kwitła.
Mimo, że inspek to ra t p racy  w Za­

w ierciu nakłada na żydów - piekarzy 
częste k a ry  pieniężne za wypiek pie­
czywa w niedziele i św ięta ■— więk­
szość p iekrań  żydowskich w  Zawier­
ciu są nadal czynne w niedzielę. W y­
n ika to  z tego, że ukaran i żydzi m o­
g ą  ka ry  pieniężne płacić i, nic sobie 
z  tego  nie robiąc, w  dalszym ciągu 
upraw iają  swój niecny proceder. N a­
leżałoby więc nakładać na  właścicieli 
żydowskich piekarń, gwałcących ka­
tolickie św ięta — wyższe ka ry  albo 
np. ka rę  aresztu. Spędzenie pa ru  dni 
w  „pace" odzwyczaiłoby każdego ży­
da od przestępczych zapędów.

Zyd - czy nie łyd ?
Zapytu ją nas często m ieszkańcy 

Zakopanego: kim  je s t przedstawiciel 
i  korespodent żydowskiego pism a 
łódzkiego „E kspress ilustrow any" w 
Zakopanem ? Zupełnie tra fn ie  można­
by  odpowiedzieć znanem  powiedze­
niem : „ni pies — ni w ydra". P an  
Bandyns bowiem, jak  wszyscy jego 
współwyznawcy, kiedy „potrzebował" 
być katolikiem , to  się ochrzcił — a- 
le kiedy kon junk tu ra  się zmieniła —• 
bez bólu.... przeszedł na mojżeszowe 
wyznanie. Obecnie ożenił się z ży­
dówką, no i... narazie je s t  żydem!
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Oszuści żydowscy 

z Palestyny.
Warszawa (—) W ielką sensację 

wywołał w północnej dzielnicy W ar­
szaw y przyjazd pod eskortą  policji 
pary  znanych aferzystów , Izraela 
B la ta  i jego żony Symy Kerszen- 
baum . A ferzyści nabyli za 40.000 zł 
obuwia, wystawili; weksle, poczem 
sprzedali niezapłacony tow ar i wye­
m igrowali do Palestyny z 23.000 zł.

Niebawem oszukańcze m achinacje 
wyszły na jaw, nastąpiło  porozumie­
nie policji polskiej z palestyńską i 
pomysłowych małżonków aresztow a­
no w chwili przybycia o k rę tu  do P a ­
lestyny.

N a mocy decyzji sędziego śledcze­
go  5-go rewiru, Izraela B ata  i Sy- 
imę Kerszenbaum  osadzono w wię­
zieniu na Pawiaku.

Pod pręgierz za.,, 
grę w  karty z żydami

B ER LIN  (—) Kierownictwo p a r­
t j i  narodow ych socjalistów  w Alzey, 
w  pobliżu F ran k fu rtu , umieściło 
„pod pręgierz" nazw iska czterech 
m ieszkańców m. W ohnschein, k tórzy 
w  publicznym lokalu grali z żydami 
w  k arty .

Żydzi w Palestynie.
P olityka  hitlerow ska spraw iła, że 

wielu żydów niemieckich przeniosło 
się do Pałestynynz całym  swym m a­
jątkiem . Dzięki tem u do Palestyny 
wpłynęły poważne kapitały, których 
użyto bądźto do inw estycyj (rozbu­
dowa przem ysłu i dróg kom unikacyj­
nych), bądź też do kupna ziemi pod 
nowe żydowskie kołonje gospodar- 

czo-roinicze. Dzięki tem u wzmogło 
się życie gospodarcze Palestyny, oraz 
zapotrzebowanie na siły robocze. To 
też Palestyna je s t dzisiaj jeszcze do­
brym  terenem  dla em igracji. K ryzy­
su dotychczas tam  się nie odczuwa, 
choć niezawodnie zaw ita on i do te ­
go serca narodu żydowskiego, skoro 
ty lko skończą się kapitały , którem i 
dzisiaj ta k  często nieopatrznie się go 
spodaruje (np. plantacje pomarańcz, 
na  k tó re  coraz trudn ie j znaleźć rynek 
z b y tu ) .

Stwierdzono, że wielu żydów z 
Polski chętnieby wyjechało do Pale­
styny, lecz władze angielskie niechęt­
nie wpuszczają tam  żydów niezamo­
żnych, chcących pracow ać jak o  ro­
botnicy. Bardzo chętnie natom iast 
zezw alają na im igrację żydowskich 
kapitalistom .

Od roku 1920 do 1934 włącznie 
przybyło legalnie do Palestyny 196, 
240 osób, a nielegalnie około 50,000. 
N ajw ięcej żydów legalnie przybyło 
do P alestyny  w r. 1934, bo 38,244 
osób, najm niej zaś w  r. 1928, bo ty l­
ko 2,170 osób. Z polski w  tym  cza­
sie legalnie wyemigrowało do Pale­
s tyny  99,856 żydów, a  nielegalnie 
około 30,000.

E m igracja  żydów z Polski do P a ­
lestyny je s t zatem  nieznaczna, bo na­
w et przy najw iększem  natężeniu (r. 

1934) nie pochłania naturalnego

przyrostu  ludności żydowskiej w  
Polsce, k tó ry  wynosi przeszło 30,000 
rocznie. To też nie przedstaw ia ona 
dla Polski dużego znaczenia.

Jeśli zkolei zastanowim y się nad 
liczbą żydów w Palestynie to  wyno­
si dziś ona przeszło 300,000. co s ta ­
nowi blisko 30 procent ogółu ludno­
ści w Palestynie. Gdyby zaś napływ 
żydów w następnych latach  był tak  
wielki jak  w  roku ubiegłym, to  za ja ­
kie 7—8 la t  żydzi osiągnęliby w P a ­
lestynie większość. F a k t ten  mógłby 
mieć nieprzewidziane następstw a dla 
dalszych dziejów tego kraiku. P ro ­
wadzą oni w nim tak i try b  życia, jak  
w k rajach  diaspory, t. zn. są  nadal 
przeważnie żywiołem handlarskim  w 
stosunku do ludności arabskiej. Tu 
loży groźba rozruchów żydowsko - 
arabskich, k tó re  i dzisiaj raz  po raz 
o sobie da ją  znać.

Takiego obrotu spraw y obawia się 
najm ocniej Anglja, w k tó re j in tere­
sie leży utrzym anie jak  najlepszych 
stosunków  z Arabam m i. Dlatego też 
rząd b ry ty jsk i tak  niechętnie odnosi 
się do postulatów  żydowskich w spra  
wach palestyńskich, dlatego ograni­
cza napływ żydów do Palestyny, a 
u stępu je  ty lko pod naciskiem  mię­
dzynarodowego kapita łu  żydowskie­
go.

Ze stanow iska polskiego zbyt wiel­
ki napływ żydów do Palestyny nie 
m a dużego znaczenia, bo m ała Pale­
styna  może pochłonąć jeszcze conaj- 
wyżej 150.000 do 2 0 0 ,0 0 0  żydów, 
co a k u ra t stanow ić będzie 6—7-letni 
na tu ra lny  p rzy rost żydostwa w  Pol­
sce, podczas gdy m am sa, rdzeń pol­
skiego żydostwa, pozostanie w Pol­
sce nadal! (H EN .)

Bestjalski napad żyd ów
na bezrobotnych w Częstochowie.

o gedz. 7.50. Ciężko ranny  S tani­
sław  Szym ański pozostaje w  szpita­
lu. W iadomością tą  społeczeństwo 
zostało zelektryzowane. Poturbow a­
no k ilkunastu  żydów. Zabójcę śp. Jó ­
zefa Kłuźniaka — Rozentala Żemłę 
(żyda) aresztowano.

Jak  się dowia dii jemy, zam ordowa­
ny Kluźniak nie byl naw et an tyse­
m itą, w ręcz przeciwnie — podczas 
wyborów do rady  m iejskiej bardzo 
popierał żydów.

0 jeden żydowski głos.

Częstochowa (— ) W ubiegły p ią­
tek  o goaz. 18.30 do szpitala N. M. 
Panny  przywieziono dającego słabe 
oznaki życia Józefa Kłuźniaka, la t  
32 bezrobotnego i lżej rannego S ta ­
nisława Szymańskiego, k tó rych  na 

Nowym Rynku napadła banda żydów 
uzbrojonych w siekiery, d rąg i i róż­
ne narzędzia. Józef Kluźniak o trzy­
m ał kilka ciętych ran  zadanych sie­
k ierą  w głowę i nie odzyskawszy 
przytom ności zm arł w  sobotę rano

WARSZAWA (—) Warszawa ma
wielką uciechę powyborczą z żyda­
mi stołecznymi. Rozpoczęło się od 
tego, że dw aj kandydaci na posłów 
w dzielnicy nalewkowskiej W iślicki i 
Gotlieb chcieli u trącić kandydata  
U rbańskiego, katolika. Twierdzili oni 
że zbyt wiele głosów żydowskich nie­
słusznie unieważniono i dlatego tak  
„wielkie" zwycięstwo przypadło chrze 
ścijaninowi. Spraw a oparła się się o 
okręgow ą kom isję wyborczą. P rzy­
stąpiono do ponownego liczenia gło­
sów. Okazało się, że z głosami U r­
bańskiego je s t  w szystko w najlep­
szym porządku, natom iast w niepo­
rządku są głosy żydowskie. Skrupu­
latne liczenia wykazały, że Wiślicki 
otrzym ał 12.199 głosów, zaś jego

przeciwnik dr. Gotlieb o trzym ał 
12.198 głosów. Zły los nie mógł go­
rzej sobie zakpić z kandydata  na  po­
sła, stw arzając  m u sytuację, że prze­
pada w swoim okręgu ty lko dlate­
go, że m a o jeden głos m niej. Z tem  
w żaden sposób nie mógł się pogo­
dzić cb'. Gotlieb. Nie dowierzano p ra ­
cy człowieka, więc użyto do obra­
chunku m aszynę. Liczono kilka go­
dzin i okazało się, że poprzednie o- 
bliczenia są wierne, że nieszczęsnemu 
kandydatow i na posła b raku je  jedne 
go głosu. Aby uśpić wszelkie niepo­
koje i wątpliwości kandydata  G. zgo­
dzono się dokonać raz  jeszcze licze­
nia. Ostatecznie zwyciężył przew agą 
jednego głosu Wiślicki.

CZYTAJCIE HASŁO  PODW AW ELSKIE

Słysz o narodzie.
ten  głos co płynie 

w głębinach Twego sumienia, 
i  niech bez echa on już nie ginie
— niech wzmoże chęć wyzwolenia 
z ciążących oków.... Ciebie i braci
— z niewoli tego' plemienia, 
które, Twą pracą siebie bogaci 
ze czci Cię grabi i m ienia.

Usłysz, o usłysz ten  krzyk boleści, 
co z głębin piersi wypływa; 
nie szeptem liścia on dziś szeleści, 
lecz... fa lą  w ichru się zrywa!

Po latach  niewoli — wszechwładną
Swą dłonią

na św iatło wolności wywiodłeś nas
Panie,

lecz m iasto  radości sm utków  łz3r się
ronią,

że nadal we więzach trw a  nasze zma­
ganie ;

nie z wrogiem zewnętrznym, lecz z 
onem plemieniem, 

co weszło w  te  ziemie przed la ty  wie­
loma

w  dniach grozy dla siebie, gdy były
schronieniem  

dla niego te  ziemie — kiedy szukał
domu.

Przychodzień i tułacz — s ta ł się n a ­
szym wrogiem,

— ze ziemi wyzuwa i ze czci ograbia, 
podstępem w nas dusze zatruwa zło-

wrogiem
i  klęskę narodu skrycie przysposa­

bia,
myśli i serca zabijając jadem... 
  Kika.
WW5S."

HUMOR.

EGZOTYCZNY GOac.

P an  A ndrzej przyprow adza do do­
m u na obiad swego znajom ego i 
wrócił z podróży. W yobraź sobie, że 
przedstaw iając go żonie, powiada.

— Oto, kochanie, mój przyjaciel 
Hipolit, marynarz, który niedawno

pięć la t  spędził w k ra ju  ludożerców..
— Bardzo mi przykro — przery­

wa żona — ale m y a k u ra t m am y 
dziś na obiad cielęcinę, napewno pa­
nu nie będzie smakować....
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Co grają w kinach ?
Apollo: „Kaprys hiszpański" (Mar 

lena Dietrich).
B aga te la : „Malowana zasłona",

oraz rew ja: „Jesienne podrygi"
Sztuka: „Urojony świat" (Clau- 

dette Colbert).
Stella: „świat się śmieje".
Uciecha: „Dziewczęta w mundur­

kach".
W anda: „Dla Ciebie tańczę" (Jean  

H arlow ).
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO.
Czwartek: „Azais" (premjera) z 

Junoszą Stępowskim.
P iątek : „Azais".
Sobota: „Azais".
Niedziela popoł.: „Wychowanka"

wiecz.: „Henryk IV".

_ CYRK
Braci StaniewsKich
Przyjechał do K rakow a i rozbił 

nam ioty na Błoniach (obok „Craco- 
yii") wspaniały, reprezentacyjny 
Cyrk Staniewskich. R epertuar Cyi" 
ku  zawiera 18 pierwszorzędnych » ' 
trak cy j — z fenom enalnym  „królem 
dżungli" fakirem  Blacam anem . Bo­
g a ty  zwierzyniec. Ceny niskie.

Otwarcie Cyrku nastąp i w  piątek 
20 b.m.
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